
Nr. 236. Lwów — Sobota dnia 12 Października. Rok 1895,
Wychodź! w dni powszednie

o rodzinie 3 pe południc a d a tą  dnia
następnego.

NUMER KOSZTUJE
*’e Lwowie.....................  4  ot.
os. prowmoyi......................... 6 B

8uns. z poprzednich missigcy po ID et.
Wszalidł „Doniesienia prywatne" ja- 

koto o zaroczyn^cn, ślubach, wasalach, nabo- 
tahstwach śaiobi

RZEG jĄD
w ł

TizelMa rakiainy dla balów, odrgytów ( 
koncertów, wazelkle aplsy składak, donia- 
siaaia o zgubach lub o znalezionych przed 
wlotach it. d. i t. d. po 50 cantów od witraże.

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

Prenumerata a przesyłką pocił 
wynosi:

w krąjn I w Austryi miesięczni* 1 rir.
w Niemczech n 1 ,  50
w innych państwach * 2 „ — ,

E s m la a ę  adresu opłaca s ię  seo et. 
Opłata nnJeły niśeló równoeaeaale s  
tśąaaaleai im fany a drew n.

CENY OGŁOSZEŃ
^ w y e m l n e  o f t e B i e a t a  mm P * w » r t e J

stronicy: __ „Wlwrm petitowy albo Jego miejioe . . 10
W D̂robnych ogloaienlaoh11 u  kftśdo rtowo 

drukiem petitowym po i • . • * «
□aĄ Chutym garmondem po . • ■ *»

SCnreepondenoye prywatne u  k»M» alowo
druktaa petitowym po , i ■ a il
I i i e l ł u e  ma trseelej atromiey!

?(lo nenia, wisrn pstltowy alko Jof O bUbJsosi *0 ł 
Laktamy
■skrologła I . li -JO ■Ogłoszeni*'do „Przeglądu1* przyjmuje „BIUKU 
DZISNNIKOW1' «L Karola Ludwika ), 9.

Dziś; 04 
Jutro: J

św. Maksymiliana 
F. 19 po Sw. bo

Hryhoria Weł.
1 Okt. N. 19 poS.

Adres Redakcja i Administraoyi: 
Ulica Sykstuska 1. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: LUDWIK MASŁOWSKI. Wschód słońca g. 6 m. 21 

Zachód „ „ 5 „ 10
Długośó dnia g. 10 m. 49 
Ubyło dnia od wczoraj 4 m.

Ł

Od Gołuchowskiego do Badeniego.
III. Na progu nowej epoki.

Negować trudności, na jakie napotka trze- 
oi Polak n i  urzędzie prezesa gabinetu  ausfcryac- 
biego, byłoby niebezpiecznym  optymizmem. Są 
one wielkie, choć delikatniejsze i  innego ro ­
dzaju niż te, z którem i się łam ali dwaj jego 
poprzednicy. Ale też w tem  zaznacza się w yż­
szość praw dziw ych mężów stanu, że nie lękają 
się zadań trudnych, nie zabierają się jedyn ie do 
rzeczy m ałych i łatw ych. „Le signe de yeritables 
homines d’eta t est que les obstacles me mas 
leur servent pour a rriver a leurs fins®. (Zna­
m ieniem  praw dziw ych mężów stanu  jest że 
naw et przeszkody służą im  do dopięcia 
celu).

Rozw ażm y pro i c o n tra ! H r. B adeni sta- 
e na czele gabinetu  w chwili, gdy  m onarchia 
absburska całkiem  odzyskała straconą na  po­

bojowiskach włoskich r. 1859 i czeskich r. 1866  
powagę. Państw o, k tóre niegdyś Napoleon I I I  
porównał z trupem , z k tórym  n ik t się nie 
spr*ymierza, dokonało reorganizacyi wojska, 
k tóre dziś wszyscy nieuprzedzeni znaw cy uzna­
ją  jako  ze wszech m iar doskonałe; p rzyw ró­
ciło równow agę budżetu, gdy w chw ili obję­
cia rządów przez hr. Gołuchowskiego, zupełne 
bankructw o zdawało się n ieun ikn ionem ; szczę­
śliwe przetrw anie ostatniej burzy na wschodzie 
i zajęcie Bośnii i H ercogow iny od razu  usunę­
ło grube m gły  owego starego pessymizmu, k tó ­
ry  szeptał, że A ustrya już tylko zdolna tracić 
prowineye, ale nie zdobyw ać n o w y c h ; ścisłe 
sojusze m iędzynarodowe, zgodne z ogólnym  
historycznym  rozwojem europejskim, zabezpie­
czające pokój, a zarazem  tak  zdrowe zasady 
społecznego konserw atyzm u , jakoteż konie­
czne swobody obywatelskie, w ykazały, że to 
sam o państwo, k tó re w roku 1860 było n a j­
zupełniej odosobnione, dziś jest ważnym  i po­
szukiw anym  czynnikiem  m iędzynarodowego u- 
stroju. Jeszcze w roku 1870, gdy hr. A lfre l 
Potocki s tanął na czele gabinetu, sytuacya 
by ła  w tej m ierze zamglona, dziś je s t całkiem  
jasna. A  jeżeli h r Gołuchow ski m iał do wal- 
ozenia z pew nym  cichym  oporem m in istra  
spraw  zagranicznych Reohberga, a hr. A lfreda 
Potockiego kom prom itow ała natarczyw a pro- 
tekeya kanclerza hr. B eu ita  — to now y prezes 
gabinetu  ze strony m inistra  spraw  zagranicz­
nych z pewnością może liczyć na  należy te po ­
parcie, nie potrzebując obawiać się z tej strony  
żadnyoh przeszkód.

Najważniejszą jednak jest rzeczą, że owa 
przem iana A ustryi z państw a patryarchalno- 
biurokratyoznego, k tó rą  przygotow ał hr. Gołu- 
chowski i k tórą „zam iaram i choć nie skutk iem u 
(bezpośrednim) przyspieszył hr. A lfred Potocki, 
je s t dziś dokonanym  faktem. N ietylko n ik t już  
w  A ustry i nie psdajo w w ątpliwość potrzeby i 
pożyteozności ustroju konstytucyjnego, a więc 
udziału ludności w  ustaw odaw stw ie i kontroli 
adm inistracyi państwowej, lecz także właśoi- 
wie ustał zasadniczy spór o głów ne form y 
konstytucyi. N ik t dziś nie m yśli o oktrojowa- 
nin, zawieszaniu konstytucyi, słowem o ża­
dnyoh zamaohaoh i nag łych  przew rotach, każ­
dy ozuje, że ew entualne zm iany, k tóre w 
każdem państw ie raz po raz czuć się dają, 
nastąpić m ogą jedyn ie drogą legalną, przepisa­
ną konstytucyą.

Że tak  jest, dowodzi tego fakt, że naw et 
owa historyczna szlachta Ozeoh, k tó ra najd łu­
żej sprzeciwiała się instytucyom  konsty tucyj­
nym  i której reprezentanci z starszego po­
kolenia w r. 1870 w łaśnie z powodu tego 
w strętu  do urządzeń konsty tucyjnych udarem ­
nili akcyę hr. Potockiego, dziś stanowczo 
się z niem i pogodziła. W  sejmie ozesVim, jak  
w R adzie państw a, oi panowie, z k tórych  je­
den, hr. Schoenborn, od roku 1888 zasiadał w 
gabinecie jako  m inister sprawiedliwości, p rze­

strzegając sum iennie przepisów k o n s ty tu cy i, 
gdy d ru g i, h r. T hun od r. 1889 na tej pod­
staw ie włada w Czechach, a trzeoi, hr. Lede- 
bur w stąpił do gab inetu  hr. Badeniego, n ie­
jednokrotnie i uroczyście zaznaczyli, że od r. 
1870 stosunki się zm ieniły, że teraz konsty­
tucy i grudniow ej nie można już uważać jedy­
nie jako program u jednego tylko stronnictw a, 
że wszelkie ew entualne zm iany mogą być do­
konane jedynie drogą legalną, przepisaną samą 
konstytucyą. Z drugiej strony fakt, że także 
ludowi posłowie czescy, młodoczesi po staro- 
ozechaob, od la t 1 6 -tu zasiadają w R adzie 
P a ń s tw a , może jeszcze dobitniej stw ierdza 
wypowiedziane powyżej prawdy. Można bo­
wiem  wszelkiem i dozwolonemi środkam i dą­
żyć do zmian, ale nie m ożna zasadniczo nego­
wać konstytucyi, na k tórej podstawie brano u- 
dział w  ustaw odaw stw ie przez la t 16.

R ozgraniczenie kom petencyi różnych r e ­
prezentacyjnych ciał państw ow ych wszędzie, a 
zw łaszcza w m onarchii tak  skom plikowanej, 
jak habsburska, je#t truduem . W  ogóle je­
dnak byłoby błęd«m tw ierdzić, że ustrój par­
lam entarny  nie złagodził, lecz zaostrzył an ta ­
gonizm y pom iędzy narodowościami. B łędne 
tak ie  zdanie opiera się na  n iedokładnej znajo­
mości stosunków, jakie is tn ia ły  przed rokiem  
1848 i przed rokiem  1859. W  braku  in s ty tu - 
cyi parlam entarnych, niechęci narodowościowe 
nie m iały wówczas sposobności odzywać się 
tak  głośno, ale tem  intensyw niej nurtow ały  
pod g ładką pow ierzchnią absolutyzm u. D osta­
tecznie o tem  świadczy fakt, że jak  tylko 
otw arły  się podwoje sali parlam entarnej, n a ­
tychm iast zabrzm iała kakofonia najnam iętn iej­
szej wzajem nej nienaw iści, k tó ra  oczywiście nie 
pow stała z dn ia na dzień, lecz powoli w zrasta­
ła  w czasach absolutyzm u.

N a odw rót epoka parlam entarna n iew ąt­
pliwie zbliżyła do siebie, jeżeli nie całe narody, 
to  przynajm niej ich legalnie w ybranych  re ­
prezentantów , przedstaw iających lub mająoych 
przedstaw iać kw iat swego narodu. I  tak  — nie 
zaraz, ale powoli — pomiędzy posłami polskimi 
a niem ieckim i w parlam encie w ytw orzył się 
modus vivendi pod względem narodowościowym. 
Jeżeli pomiędzy nim i do ostatnich czasów w y­
darzały  się w alki parlam entarne, to o kw estye 
polityczne, ale nie o narodowościowe polsko- 
niemieckie. Nafpozór zdaje się, że system  parla­
m entarny  w niczem  nie złagodził antagonizm u 
pomiędzy Niemoami a Czechami, lecz go naw et 
zaostrzył, Jeżeli jednak zważym y, że już w 
dziesiątym  roku w spólnych obrad w parlam en­
cie posłowie niem ieccy i (staro-)czesoy okazali 
gotowość do podpisania znanej ugody, gdy da­
wniej było rzeczą niem ożliwą skłonić posłów 
niem ieckich i ozeskioli choćby tylko do wspól­
nej n a rad y : to śmiało tw ierdzić możemy, iż 
także na stosunek niem iecko-czeski palam enta- 
ryzm  oddziałał łagodząco. Opór pow stał w ko­
łach pozaparlam entarnych i wzmógł się wsku­
tek  tak ty k i młodoczechów, którym  nie tyle 
chodziło o obalenie ugody, ile raczej o skorzy­
stanie z tego pretekstu  celem zdobycia m anda­
tów staroozeskich. Bądź co bądź pomimo często 
nużących rozpraw  bez końca o najdrobniejszych 
kw esty ach cechy narodowościowej, nie można 
tw ierdzić, że parlam entaryzm  zaostrzył antago­
nizm y narodowościowe; owszem — przynajm niej 
pom iędzy wytraw niejszem i w arstw am i — nastało 
pew ne zbliżenie. Dowodzi tego m iędzy innem i 
fakt, że powołanie trzech Polaków na najw a­
żniejsze stanow iska państwowe w pow ażniej­
szych kołach niem ieckich zostało przyjęte n ie­
ty lko bez wszelkich protestów, ale naw et z w y­
raźną uprzejm ośoią, choć zapewne niewolną od 
zazdrości.

Oto dodatnie czynniki teraźniejszej sytua- 
cyi politycznej. Trudności zasadzają się na tem, 
że parlam ent u trac ił zdolność w ytw orzenia ze 
swego łona stałej większości, potrzebnej do kon­
stytucyjnego załatw ienia najw ażniejszych za­

dań państw ow ych, i powtóre, że nowe szersze 
w arstw y dobijają się natarczyw ie albo w iększe­
go wpływu, niż go posiadały dotąd, albo też 
praw , jakich dotąd nie posiadały. R ew indyka- 
cye te tw orzą tem  w iększą trudność, że odzy­
w ają się pod nairóżniejszemi, po częśoi wręcz 
sprzeoznemi hasłam i,— to pod hasłem  socyalnej 
dem okracyi, dom agającej się powszeo m ego gło­
sowania, to pod hasłem  antysem ityzm u, który 
przynajm niej w W iedniu  osłania przedewszyst- 
kiem  w alkę drobnych przem ysłowców i ręko­
dzielników, obdarzonych p-zed dziesięciu laty  
prawem  w yborczem , przeciwko tym  warstwom  
mieszczańskim, k tóre dawni j  posiadały przew a­
żny w pływ  polityczny, to pod hasłem  h isto ry ­
cznego p awa, k tórem  młodoczesi elektryzują 
masy, to  pod m glistem  hasłem  dem okracyi m ie­
szczańskiej i kandydatów  „ludowych11 w Gali- 
cyi, albo w końcu pod hasłem  separacyi i irre- 
dentyzm u w prow incyach włoskich. W  gruncie 
rzeczy pod tem i różnem i hasłam i ukryw ają się 
wszędzie p re ten sy e , m niej więcej przesadne, 
w arstw  nowych, k tóre n ie chcą oczekiwać spo­
kojnie powolnego i norm alnego rozwoju życia 
publicznego. Ale sprowadzenie tego ruchu pod 
jeden  m ianow nik „radykalizm u11 tem  mniej za­
pew nia łatw e rozwiązanie kw estyi drogą usta­
wodawstwa, ponieważ tym czasem  dzierżące do 
tąd  przew agę warstwy, w zględnie rsprezentu- 
jące je parlam entarne stronnictw a w znacznej 
części u legły  takiem u przeobrażeniu, że firma 
ju ż  nie odpowiada rzeczyw istej treści, a najw i­
doczniejszą rzeczą je s t ioh niezdolność samo­
dzielnego porozumienia się oo do odpowiednich 
reform  i środków zaradczych.

Jeszoze przed dwom a la ty  m ożna było 
przypuszczać, że stare  stronnictw a te  zdolności 
posiadaią. W czesny upadek koalicyi, m niejsza 
o to jakie go właśoiwie sprowadziły powody, 
zaprzeczył tem u przypuszczeniu. Dziś więc wo­
bec odzywająoych się coraz głośniej p retensyi 
najszerszych now ych w arstw , gab inet jest ska­
zany na własną energię i mądrość, nie mogąc 
z góry  liczyć na solidarne poparcie większości 
parlam entarnej. W praw dzie, aczkolwiek z w iel­
kich stronniotw  dotąd żadne w yraźnie nie okre­
śliło swego stosunku do gabinetu, spodziewać 
się wolno, że każde z osobna nie odmówi mu 
swego poparoia. P ew ni jesteśmy, że Koło pol­
skie, jak  z pochw ały godną ofiarnością i w strze­
m ięźliwością popierało hr. Potockiego, tak  sa­
mo w spierać będzie gab inst hr. Badeniego, 
w przekonaniu, że m oralne i polityczne ko rzy ­
ści, płynące z pom yślnego wywiązania się tego 
gabinetu  ze swego trudne*, zadania, ogrom nie 
przewyższą każdą bezpośrednią, dotykalną ko­
rzyść.

Co jed n ak  dotyczy innych  stronniotw , za ­
chodzi obawa, że każde z n ich swe poparcie 
będzie czyniło zawisłem  od tego,  aby gab inet 
odmówił swej życzliwości drugiem u s tronn i­
ctw u — przeciw nikow i czy konkurentow i. Oto 
szkopuł, o k tó ry  rozbić się może wszelka kon- 
centracya stronnictw  um iarkow anych a tem  sa­
mem możliwość, n ie  załatw ienia spraw  bieżą­
cych, ale przeprowadzenia tyoh  reform , którym  
może przedwcześnie „genialny14 p. S teinbach 
dostarczył tak  potężnego argum entu  z góry, 
ale k tóre teraz już nie aad*ą się ominąć.

W ynikające z tych  stosunków  parlam en­
tarnych  trudności są nader poważne. W  tej 
m ierze nie trzeba lię  łudzić. Ale potężna in d y ­
widualność umie czasem nie tylko ludzi, lecz 
także stronnictw a parlam entarne poryw ać za 
sobą, bo, jak powiedział Tocqueville: „Le 
m onde appartien t ż l ’energie!“ (Św iat należy 
do energii). _____ _

Przegląd polityczny.
Lwów 11 października.

G abinet Badeniego form alnie w ytrącił z 
równow agi czynowniczą i panslaw istyczną p ra ­
sę w R osyi i przedstaw ia się jej wypadkiem

ta k  blisko obchodzącym  Rosyę i ta k  dla niej 
ważnym , jak spraw a ormiańska, albo wschodnio- 
azyatycka. Zupełnie rozumiemy, że czynow nicy 
w ziem iach polskich obaw iają się moralnego 
w pływu, ]aki na dwór petersburski może mieć 
austryack i przykład postępowania z nam i i d la­
tego nie dziwią nas urojone podejrzenia, k tó re­
m i zdaw na nas zaszczycają. Lecz po co bała­
m ucą swą publiczność zm yślonymi faktam i, m e­
todą fałszów, użytą już  raz w stosunku do Buł- 
gary i ze skutkiem  ja k  najgorszym  dla R osyi? 
Czyż pow tórnie chcą oddać swej ojozyźnie tak  
fa ta lną usługę ? B yć może. D la tych  czynowni- 
ków wszystko dobre, co dogadza ich interesom .

Moskiewskie Wiedomośti praw ią, że Badeni 
zgnębił „R osyan11 w Galicyi, k tó rą  nadto zu­
pełnie uzbroił do w ojny z caratem  o Polskę. 
M iędzy A ustryą a R osyą nie m a gór nieprze­
bytych, an i oceanów ; G alicya nie jest krajem , 
którego trudno się doszukać n a  m ap ie ; agenci 
rosyjscy zapewne dawno ju ż  w ydeptali w szyst­
kie w niej śc ie ż k i; więc czynownicze pisma 
niezaw odnie wiedzą, że tu  żadnych „R osyan 
n ie m a i że nasz nam iestnik  nie zajm uje się 
m ilitarnem i spraw am i. A le to jeszcze łatw o b y ­
ło skłam ać przed Rosyanam i, bo oni z pojęoiem 
o nam iestnictw ie łączą władzę wojskową, jak 
jes t w K rólestw ie Polskiem, w F in lan d y i i na 
K aukazie. Ale oto in n y  N em rod publicystyczny 
pokazał, że w zm yślaniu m ożna prześcignąć by ­
ły  organ K a tk o w a : Petersburskie Wiedomośti z&- 
pewniają, iż N iem cy są zatrwożone „poloniza- 
cyą‘l A ustry i i że z tej trw ogi w yniknie chęć 
zbliżenia się ich do Rosyi, w skutek  czego ru ­
nie trójprzym ierze i tak  A ustrya własnemi rę ­
kam i pogrzebie to, do czego tak  w ielką przy­
wiązuje wagę, w końcu zaś u trac i Bośnię i H er- 
cogowinę, oraz w pływ  na Serbię, Bulgaryę, 
R um unię i t. d. R osya nienaw idzi trójprzym ie- 
rza, dowodzi, iż A ustrya niepraw nie posiada 
k raje okupowane, a w pływ  austryacki n a  pań ­
stew ka bałkańskie nazyw a niepraw nym ; więc 
jeśli to wszystko run ie i przepadnie z powodu 
Badeniego, to przecież R osya pow inna trepaka 
tańczyć z radości, a nie ubolewać nad jakąś 
„polonizacyą11 A ustry i i zm yślać tak ie  niedo­
rzeczności, ja k  niem iecka trw oga.

Swietowi co innego św ita w  niem ądrej gło­
wie. Oto, m y zabieram y się do zgnębienia i za­
przedania Niemcom i M adyarom  całego sło­
w iańskiego świata. L ogika tego dziennika jest 
tak  oryginalna, że niepodobna w k ilku słowach 
streścić jego myśli, więc m usimy przytoczyć 
cały uryw ek. Pisze on ted y : „W yjątkow e s to ­
sunki panują m iędzy Polakam i a R osyą ! Z je ­
dnej strony  jest to naród, sąsiadujący z nam i 
najbliżej, naród słowiański, żyw otny, obdarzony 
lioznem i zdolnościami, więc zdaw ałoby się, że 
i znać się z nim  pow inniśm y w ybornie i mieć 
w iele wspólnego i oi*szyć «ię jego powodze­
n iem ; z drugiej strony  m iędzy tobą a nim  w i­
dzim y przepaść, m y go nierozum iemy, on nas, 
m y m ów im y „Polak to w róg11, Polacy to samo 
głoszą o n a s .— Dlaczego tak  jes t?  Dlatego, że 
polska szlachta, polskie duchowieństwo, w szyst­
ko, co w ty m  narodzie m yśli i żyje politycznem , 
czy społecznem życiem, jest ślepem narzędziem  
w rękach  A ustry i i N iemiec przeciwko wszyst­
kiemu, co rosyjskie i słowiańskie. Nadto austry- 
aooy przyw ódzcy Polaków  są specyalnie w yjąt­
kow ym i w rogam i Rosyi. H rabiow ie Badeni i 
Gołuchow ski w łaśnie tera* praw ią o swym  sło­
w iańskim  program ie (?!), stara ją «ię zbliżyć do 
Czeohów i Słowaków, ale praw dziw ym  ich ce­
lem  jest: zebrać w swyoh rękach wszystkie nici 
słowiańskie w A ustryi, aby ich użyć do celów 
szkodliwych dla Rosyi. Tym  mianowicie celem 
je s t zaw ichrzyć wśród Słowian, obałam neić ich 
i przeszkodzić zbliżeniu się wzajemnemu tyoh 
plemion pod natura lnem  przew odnictw em  R o­
syi, a potrzeba ta  jest pilna, bo idea tej sło­
wiańskiej jedności już kw itn ie  i nad Dunajem, 
i nad A dryatykiem , i w górach  czeskich, i na 
B ałkanie. R zym ski katolicyzm  je s t głównym

nano-środkiem, k tó ry  do pom ocy biorą sobie pa 
w ie Gołuchowski i B adeni N iechże próbują! 
A le nasi rosyjscy Polacy n iech n ie d rzem ią! 
N iech trafn ie  osądzą położenie, w k tórem  mo­
gą się znaleść, niech nareszcie okażą, że czują 
się Słow ianam i, jeże li chcą zachować swe n aro ­
dowe cechy i swą indywidualność, niech o tw ar­
cie i śmiało w ystąp ią przeciw  dążeniom, k tó re 
objaw iają się w A ustryi, bo zanim  te m aehina- 
cye zaszkodzą Rosyi, cały polski naród zniknie 
bez śladu, ostatecznie i nazawsze przepadnie!11

Pom ijam y kłam stw o o jakim ś głoszonym  
przez B adeniego i Gołuchowskiego słowiańskim , 
czy jakim  innym  program ie. Co do Gołu­
chowskiego, to wiadomo, że on w D elegacyach 
oznajm ił dalszy ciąg polityki K alnoky'ego, k tó­
rego R osyanie uw ażali za życzliwego sobie; a 
co do B adeniego, to jego program  poznam y do­
piero po zebraniu  się R ad y  Państw a. A pom i­
jając to  kłam stwo, o k tó re  n iech do Święta ma- 
ją  prbtensyę jego czytelnicy, p y tam y : co winni 
nasi rodacy pod panow aniem  rosyjskiem , je­
śli — przypuśćm y — austryacka po lityka bę­
dzie n iem iła dla Rosyi, i oo oni m ają uczynić, 
aby  św iet n ie skazał ich n a  w iekuistą zagładę ? 
Czy m ają w W arszaw ie dem onstrow ać prze­
ciwko A u s try i , pow ybijać okna jeneralnem u 
konsulowi austro - w ęgierskiem u , m anifestując 
w ten  sposób słow iańskie uczucia ? Zapew ne nie. 
W ięc może, łącząc dem onstracyę przeciwko A u­
stry i z dem onstracyą przeciwko „rzym skiem u 
katolicyzm owi, k tó ry  je s t głównym  środkiem  
w rękach Badeniego i G ołuchow skiego11, po­
w inni przejść n a  praw osławie, mówić po ro­
syjsku i kobiety  sw® ubrać w sarafany? A lei 
o tak ą  m askaradę od trzydziestu  la t s ta ra  się 
sam a Rosya,, ta  arcypotężna, k tó ra  wedle za­
pew nień święta  może nas raz  n a  zawsze i od- 
razu  zgładzić ze św iata. Po cóż je j jakakol­
w iek pomoc?

K iedy  się czy ta te w szystkie paplaniny 
gazet rosyjskich o gabinecie B adeniego, to się 
nie znajduje an i jednej rozsądnej myśli, a u  
śladu znajomości stosunków, an i k rz ty  logiki i 
chce się zaw ołać jak- Koźmian n a  m ickiew i­
czowskie „ciemno wszędzie, głucho wszędzie, 
co to będzie, co to będzie11: — „Głupio było, 
głupio b ęd z ie!“

W  czw artkow ym  num erze wyłuszczyliśm y 
polityczne znaczenie rozruchów w K onstan ty ­
nopolu i wywołanej nim i zm iany g ab in e to w e j; 
powiedzieliśmy, że to jest w ygrana A nglii i 
znaczne posunięcie spraw y orm iańskiej ku  ro ­
zw iązaniu n iem iłem u dla Rosyi. F a k ty  już 
przem aw iają za tem. Nie m ówim y tu  o nocie, 
k tó rą  do P o rty  wystosowali am basadorowie, nie 
zadaw alniając się poprzedniem  ustnem  przed­
staw ieniem . T a nota, znana z telegram ów, m a 
ty lko jedno znaczen ie : E uropa jeszcze raz sko­
rzystała , aby u trw alić  system  m ięszania się do 
w ew nętrznych spraw  tu reck ich  i w ten  sposób 
jeszoze bardziej osłabić sam oistność sułtana. 
To są dyplom atyczne szczeble, prowadząoe do 
gospodarow ania w T urcyi tak , jak  przed w ie­
kiem  różni przyjaciele i gw aranoi gospodaro­
w ali w Polsce.

Mówimy tu  o piśmie, wystosowanem prze* 
Salisbury’ego do tureckiego am basadora w Lon­
dynie i o takiem  samem piśm ie angielskiego 
przedstaw iciela do w ielkiego wezyra. W obu 
tych  odezwach rząd angielski mówi, że nauka, 
k tó rą  su łtan  pow inien w yciągnąć z rozruchów, 
m usi go przekonać, iż opieranie się przeciw  au­
tonom ii w A rm enii jest dla T urcyi zgubne iż e  
dyplom atyczna korespond®ncya, staw ianie coraz 
nowyoh wniosków, wysuw anie przeszkód, za­
rzutów  i t. d. — wszystko to  musi ustać, n a ­
tom iast pow inny nastąpić szczere, prędkie i e- 
nergiczne czyny. A nglia żąda, aby su łtan  na­
tychm iast ogłosił „ h a t“, zapowiadający w pro­
wadzenie w A rm enii sam orządu na zasadach 
wyłuszczonych przez rząd londyński w nocie 
majowej. To uspokoi Orm ian, skłoni ich do
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Z twórczości literackiej

S i e n k i e w i c z a .

(Dokończenie).
Ale to sarno, co u przeciętnego pisarza jest 

błędem  i grzechem , geniusz um ie zrobić jedną 
zaletą więcej w swoim utworze. Pod potężuem 
piórem  Sienkiewicza, w  przedziwnem  powiąza­
niu epizodów i figur jego powieści anorm alny 
podział tej ostatniej wzmaga je j efekt i robi ją 
w całem słowa znaczeniu tem, ezem ją  chce 
mieć au to r: kartą , a raczej szeregiem k a r t w y­
ciętych z życia. A ta  szara przędza codziennego 
życia, pozbawiona wszelkich jaskrawszych, sztu­
cznie w plecionych włókien, jak  ona owija się 
dokoła naszej m yśli i naszego uczucia, z jak ą  
siłą je wiąże i niewoli! Z początku nie odczu­
wa się tego, an i się dom yśla w rażenia, jakie 
powieść zostawi. Zaczyna się tak  po prostu, 
"ozwija ta k  powszednio. Ale k arta  za k artą  ro­
śnie w rażenie, rośnie urok. N ie barwa opisów, 
nie poezya uozucia, nie m uzyka słowa... nic, 
ty lko  naga, brutalna praw da życia, ty lko  psy­
chologiczna głębia ludzkich charak terów  i owo 
fotografow anie człowieka w ew nątrz, fotografo­
w anie duszy, o którem  na zachodzie ty le się 
mówi i reklam uje wśród beletrystów , a którego 
n ik t | dziś na świecie oprócz chyba Tołstoja z 
czasów „W ojny i Pokoju“ i »Anny K areniny", 
ta k  ja k  Sienkiewicz, nie umie.

Ależ jak on to um ie! J a k  on tych  ludzi 
maluje, jak w yw raca przed nam i do dna ich 
dusze, ich sumienia, ich tem peram enty, ja k  łą- 
oząc ich z sobą i w prow adzając w bieg zdarzeń 
i stosunków życiowych, um ie uchw ycić i u trw a 
lió lotną falę życia I  jak to  u  niego idzie po 
prostu, bez w ysiłku i starania, zdaw ałoby się,

bez zam iaru! Jeżeli co mogłoby służyć za do­
wód, że Sienkiewioz jest obecnie w najśw ie­
tniejszym  okresie i w  najpełniejszym  rozw oju 
swego um ysłu i swojej twórczości, to ten  jego 
sposób pisania „Połanieckich®. Nowele jego są 
wszystkie piękne, n iektóre w prost cudne; ale 
czasem w opisach natu ry  lub uozucia jest o je ­
den ton, o jed n ą  barw ę za wiele, m a się w ra­
żenie, że to zamierzone i opracowane... ręką 
w ielkiego artysty , ale przecież opracowane. 
T rylogia bardzo swobodna, bardzo szeroka, m a 
przecie czasem, w poszczególnych ustępach przy­
najm niej, jak iś  daleki ślad tego przygotow ania 
i obm yślenia: dość przytoczyć owe przepyszne 
zresztą opisy bitew. Ale tu  to już  ty lko  na tu ra  
i odtw arzający ją  geniusz, i to szczególniej i od 
razu w książce uderza, to dla niej podbija czy­
teln ika.
. A  jeżeli w artość „R odziny Połanieckich®, 
jako dzieła sztuki, jest ogrom na, nie zdaje mi 
się_ przecież, żeby ona pod tym  względem  była 
najw iększą. W yżej jeszoze stoi ona podług mnie 
m aralną sw ą wartością. Zrozum iejm y się. Nie 
jestto  powieść dla panien i m iejsce je j nie na 
stole w pokoju, gdzie przebyw a młodzież. I  je­
żeli będziem y żądali od rom ansu i staw iali to  
jako w arunek  jego m oralności, żeby go można 
było drukow ać w Bibliotheque rose, albo w Wie­
czorach powieściowych dla młodocianego wieku, to 
oczywiście „Rodzina Połanieckich® m oralną nie 
jest. Ale jeżeli sztuka m a być obrazem  życia 
n ie dla czczej ciekawości lub złego przykładu, 
lecz dla nauki i przestrogi; jeżeli w ozasie b a r­
dzo złym  i bardzo zepsutym  obowiązkiem jej 
ma być w ykazyw anie ran  i kałów społeczeń­
stwa, ale w ykazyw anie na to, żeby od ohorób 
w ywołujących je ostrzegać, żeby podawać środ­
k i napraw y i ra tunku , w tak im  razie „Rodzina 
Połanieckich® je s t m oralną i bardzo moralną.

Je s t  m oralną, ja k  lekarz, obnażający ___
dla zbadania i zw alczenia choroby; ja k  siostra 
m iłosierdzia, przewiązująca bez w zdrygnięcia i 
bez fałszywego w stydu najw strętn iejsze ran y ; 
jak  kapłan, roztrząsający sum ienie dojrzałym  
grzesznikom  i staw iający straż u  drzw i kośoio- 
ła, aby  niepowołani, niew inni słuchacze n ie zo­
stali zgorszeni obrazam i grzechu. Gorszyć się 
ła tw o; ale czyni to zazwyczaj hipokryzya, ta  
w ierna tow arzyszka złodziei i nierządnic, uda­
jących  na starość nawrócenie. Gorszono się 
swojego czasu z P an a  Jezu sa ; za naszych cza­
sów gorszą się n iektórzy Pism em  świętem i na­
zyw ają je  niem oralną księgą. N ie robiąc n ie­
w łaściw ych porównań, n iech mi będzie wolno 
powiedzieć, że i w surowym  sądzie o m oralno­
ści ostatniej powieści Sienkiew icza, w sądzie 
dość zresztą częstym, tkw i bodaj pew na doza 
faryzeuszowstwa, i że może dlatego przeciwko 
autorow i „Rodziny Połanieckich® powstają n ie­
którzy, iż tak  otwarcie, dosadnie i przekony­
wująco położył palec na  jednej z najgorszych 
ran  naszego czasu : na  moralnem  zepsuciu męż­
czyzny i przez mężczyznę rodziny.

Jeżeli zaś powieść ta  w ogólnej swej ten- 
dencyi je s t bardzo zdrowa i bardzo m oralna, 
tak  m oralna i zdrowa, że o szczegóły zby t j a ­
skraw e i może niepotrzebnie podkreślone nie 
w arto się kłócić wobeo (ej tendencyi — jest 
ona i pod innym  jeszcze względem  bardzo do- 
datniem  zjawiskiem.

Nie w ystępując w żadnym  okresie swej 
twórczośoi nieprzyjażnie wobec chrześcijańskie­
go dogm atu, Sienkiew icz aż do ostatnich cza­
sów nie występował też n igdy  stanowczo w je ­
go obronie. Bohaterow ie jego historyoznych po­
wieści, od „T atarskiej niewoli® do „W ołody­
jow skiego11, są w praw dzie kato likam i do szpi­
ku kośoi, ale malująo ioh takimi, Sienkiewioz 1

dał tylko dowód, że i istotę katolicyzm u i psy­
chiczną na tu rę  ludzi z X V II wieku z n a jd o

fłębi i um ie odtw orzyć w całej prawdzie. „Bez 
ogmatu® zapowiadało wywieszenie sztandaru  

sam ym  swym  ty tułem  — i zapowiedzi, podług 
m nie przynajm niej, nie dotrzymało. J e s t  to je­
den z błędów tej zkąd inąd  niepospolitej po­
wieści, że w idzim y w niej tylko zw ierciadło 
pewnego psychicznego a może naw et psycho­
patycznego stanu i to u jednostki, i że an i ta  
jednostka, zakrojona w początkach na  typ , j e ­
den z najaktualniejszych i z najciekaw szych, 
tak im  typem  w ciągu akcyi nie staje się, ani 
akcya sam a i jej rozwiązanie nie w yw ołują 
w duszy i przekonaniach czytelnika tego m o­
ralnego wrażenia, jak ie  zapowiadał nagłów ek i 
początek romansu. Inaczej się dzieje z „R odzi­
ną  Połanieckich®. Sienkiewicz w  tem  uzupeł­
n ien iu  historyi Hoszow skiego spełnia poprze­
dnią swą zapowiedź i spełnia w całem  słow a 
tego znaczeniu. Staje on tu ta j n a  stanow isku 
wierzącego i chcącego żyoie stosować do w ia­
ry  chrześcijanina, a przesuw ając przed  nam i 
w figurach i w sytuaoyaoh pow ieści szereg p ro ­
blem atów życiowych, rozw iązuje je w szystkie 
tak, jak  rozw iązałaby je ohrześcijańska etyka.
Z działających osób te  u  n iego m ają racyę i 
z tem i w iąże się jego sym patya, k tóre w k a te ­
chizmie uznają najw yższą m ądrość i regułę ży ­
cia — i dlatego w łaśnie są one u niego i sym ­
patyczne i dobre, i szczęśliwe w duszy swej i 
uszczęśliwiające innych , że tak  kateohizmowo 
po chrześcijańsku pojm ują życie. „Służba B o­
ża® — tó n iety lko  filozofia M aryi Połanieckiej, 
to także filozofia au to ra  i najwyższa, przewo­
dnia myśl jego  książki — dlatego książka ta  
m a dla chrześcijanina niezw ykłą, niedającą się 
z  innem i porów nać wartość.

Ma ona wartość szczególną jeszoze dla J

nas Polaków, ze w zględu na poczciwą, obyw a­
telską m yśl, k tó ra  je j przyświeoa w całym  cią­
gu  akcyi, ze w zględu na m yśl o ziemi, o obo­
w iązkach względem  niej, a przedew szystkiem
0 miłości dla niej. N ie wiem, czy oprócz „De- 
wajtisa® i „E li Makowera® m yśl ta, zresztą 
tak  często w racająca w  naszej belłetrystyee 
ostatnich lat, w yrażoną była kiedykolw iek tak  
pięknie — a z pew nością n igdzie n ie została 
przeprow adzona tak  rozumnie. Ziemia, z k tórej 
ojców wywłaszczają, do której w racają syno­
wie, zdobyw szy rozumem, pracą, w ytrw ałością 
m ienie, w racają n a  to, aby już zostać i nie 
dopuścić obcego — ile w niej pociechy i  otu- 
chy i ja k  dobrze ją  słyszeć w ty ch  czasach pe­
sym izm u i bolesnych zawodów !

K atechizm  i służba Boża, jak o  najwyższa 
mądrość i najwyższe szczęście życia, jak o  j e ­
dyne rozw iązanie jego problem atów  i powi­
kłań, jedyna pociecha i nadzieja w jego w al­
kach i goryczach, a obok tego praca w ytrw ała, 
m ądra, zacna, praca nie cofająca się przeć ża­
dną drogą zarobku, byle uczciwą, oprom ieniona 
idealnym  celem, nadzieją odzyskania ojcowi­
zny a przez n ią  ojczyzny, — to podwójna myśl, 
podwójne hasło „Rodziny Połanieckich®. W  tem  
podwójnem  haśle, pod którem  rozw ija się ten- 
deneya i treść ostatniej powieści Sienkiewioza, 
w  tem  książki tej zasługa, w tem  jej szczegól­
n y  urok i rękojm ia je j trw ałości, w  haśle sta­
rem  bardzo, nadużyw anem  często dla frazesu
1 jako frazes banalnem, ale w istocie swej 
zawsze nowem, zawsze poruszająoem  serca szla­
chetne i nieśm iertelnem , jak  prawda, w haśle: 
Bóg i o jczyzna!

Ks. Jan Onatowski.
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spokoinego oczekiwania, a co się tyczy Anglii, 
to  niniejsze oświadczenie jest jaj ostatniem  sło­
wem, od swych żądań nie odstąpi ona na 
jotę i naw et żadnej korespondencyi nie przyjmie.

J a k  w.adomo, Rosya i F ian cy a  popierały 
A nglią w je] orm iańskich żądaniach, lecz czy­
n iły  to nieszczerze i po to  jedynie, aby  ła ­
tw iej kontrolować ruchy  angielskie i do rze­
czyw istych reform  n ie dopuścić. Dotychczas 
jaskraw ych dowodów w rasie rosyjskiej na to 
n ie b y ło ; teraz już są. Ledwo zabrzm iało po­
wyższe tw arde słowo Salisbury’ego, w net z in ­
nego tonu orzem ów iły dzienniki petersburskie. 
I  tak, wedle świeżo otrzym ane! wiadomości, 
pisze Nowoje Wremix : „In terw encya trzech mo­
carstw  w sprawie orm iańskiej przedstaw 1'a  się 
jako prosta kornedya ułożona przez A nglią 
w  uakim celu, którego już ani Rosya, ani F rau - 
cya popierać nie mogą. M ocarstwa te  nie po­
większą swego nacisku na P o r tę , m e będą 
zm uszały ja j do niczego, ponieważ Ormianie 
weszli na fałszywą drogę przesadnych żądań i 
są zachęcam do tego przez zagranicznych ag i­
tatorów. R ządy  rosyjski i francuski zu je łn ie  
bezinteresow nie i naw et z pew ną szkodą dla 
siebie stara ły  się o polepszenie doli Ormian tu ■ 
re c k ic h ; teraz zaś nie pozostaje im nic innego, 
jak  um yć ręce i przedsięwziąć środki ostrożno­
ści przeciw  niebezpieczeństwom  polityki an ­
gielskiej i nom inaeyi K iam ila-baszy w ielkim  
wezyrem . M ieimy n ad z ie ję , źe rosyjska i fran ­
cuska dyplom acya natychm iast zajm ie odpo­
w iednie stanowisko i że w  skutek tego przed­
wczesną się okaże angielska radość“. — Ora- 
Łdanm w ypow iada te  same m yśli i w końcu do­
daje, że orm iańska dem onstracya była skiero­
wań.. taił samo przeciw  Turcyi, ja k  przeciw 

. Rosy i i F rancyi, ponieważ te  m ocarstw a u- 
w zględniały położeme Porty. „B untow nicy nie 
w arci są żadnych ustępstw  ; m uszą oni być osą­
dzeni i potopieni. “

A zatem  prasa rosyjska stanowczo wzywa 
swój rząd do zerw ania solidarności z A nglią 
w spraw ie ormiańskiej, chociaż m ajow ą notę 
rząd ten podpisał. Ozyni to Dna nie dlatego 
(chuć tak  pisze Gi aidanin), że w K onstan tyno­
polu w zburzyli się Ormianie, bo cóż tem u win- 
m  ich ziomkowie w Armenii, lecz dlatego, że 
po otanowczem słowie 3alisbury’ego są już nie- 
m ożbwe dalsze w ykrę ty  i udaw ania. W  cieka­
we stadyum  wejść zatem  może sprawa or­
m iańska.

'  ww anrrłrw iiriw  »

List otwarty
do Szanowny oh wyborców zkuryi większych posia­

dłości okręgu: Sambor, Rudki, Staremiasło.
Szanow ni P a ro w ie !
Poniew aż z różnych pow ażnych stron spo­

tykam  ńę z zarzutem , że niejako lekkom yślnie 
odrzuciłam  m andat p o se h k i, k tó ry  zam ierzali­
ście złożyć w moje r ę c e , nie mogę i nie chcę 
usprawiedliw iać się w tej sura wie każdem u 
z osobna i n i e j a k o  p o k ą t n i e ,  a to tern 
b a rd z ie j, że jestem  zw olennikiem  jawności i 
szczerości w  rzeczach spraw  publicznych. Z te­
go powodu postanowiłem  Szanowni Panow ie 
złożyć przed "Wami ten  rachunek  sumienia, — 
jeżehby zas który z Panów  znalazł w tern wy­
znani i  mojem, jak ą  pom yłkę lub fałszyw y sąd 
o rzeczy. — wdzięcznym  m u będę za sprosto­
wanie.

R achując na  oierpliwośó Panów  i prosząc
0 n ią ,  ośmielę się przedłożyć wam przebieg 
całej akcyi wyborczej, jak o  niezbędny do w y­
jaśn ien ia różnych m om entów psychologicznych.

Pow ołań przez K om itet cen tra lny  m ężo­
w ie zaufania p p . : Maciej Zenon Serwatowski, 
A lb in  Rayski i podpisany, zaprosiliśm y wybor­
ców w m iesiącu lipcu na  zjazd przedw yborczy, 
celem omówienia wyborów, zgłoszeń’a kandj-- 
datur poselskich przez ubiegających się o m an­
daty, a ew entualnie zgłoszenia w yznania w iary  
polityczne1’ przez nich, wreszcie celem w yboru
1 ukonstytuow ania się K om itetu  okręgowego i 
jego  kom isyi wykonawczej na  la t sześć. Zjazd 
był nieliczny, ale jednak  przekraczał liczbę dw u­
dziestu k ilku wyborców. Zgłoszono kandydatury  
dwie, m ianowicie zgłosili je : Dr. Tadeusz Skał- 
kowski, dotychczasowy poseł i w iceprezes K o­
m itetu centralnego, uraz p. S tanisław  Niezabi- 
towski.

Na zapytanie skierow ane do mnie, jako by- 
iego posła, oświadczyłem, że : kandydatury  m o­
je j me zgłaszam, ale jeżeli Panow ie znajdziecie 
sa potrzebne powierzyć m i m andat, przyjm ę go, 

bo uważam  za obowiązek dobrego obywatela, 
służyć sprawie publicznej, jeżeli go do tej służ­
by  powołuje zaufanie w spó łobyw ateli; ośw iad­
czenie to moje raczy ł1’ście Szanow ni Panow ie 
wówczas przychylnie przyjąć do wiadomości ; 
a  uznania W aszego dla bardzo skrom nego za­
kresu pracy, jak ą  Wam ofiarować mogłem, wie- 
rzajcie mi, nie odnosiłem do osoby lub zdolno­
ści swoich, ale w yłącznie do zasad, jak ie  n ie­
złom nie w yznaw ałem  i w yznaję : jakie rep re ­
zentow ałem  w szanownem kole W aszem  od 
przeszło ćw ierć w ieku., a k tóre wj ilu z Was, 
a młodszych m iędzy W a m i, ojcowie musieli 
pieczętować krw ią i życiem calem stwierdzić.

Mówiono przed posiedzeniem tern, że kan ­
dyduje rów nież M aryan hr. Ł oś; na zwrócone 
do niego życzliwe zapytanie w tym  względzie 
oświadczył jednak, iż nie zam ierza ubiegać się 
o m andat poselski P an  B alick i wkońcu zgłosił 
kandydaturę  p. A ibina R ayskiego; ten  jednak 
również w jak najbardziej kategoryczny sposób 
oświadczył, że kandydow ać nie będzie.

W  ten  sposób przedm iot ten  na tern po­
siedzeniu został w yczerpany; stały  oficyalnie 
zgłoszone dwie kandydatu ry  przychylnie przy­
jęte i trzecia do dyspozycyi wyborców. W  dal­
szym ciągu w ybraliście Panow ie jednogłośnie 
kom itet, a ten  ukonstytuow ał się, w ybierając 
przewodniczącym  p. Serwatowskiego. To był 
rezu ltat pierwszego zgrom adzenia wyborców.

D rugie zebranie wyborców, zwołane już 
przez kom itet okręgowy, a względnie przez prze­
wodniczącego, było podobno n ie liczne; ja w  
niom udziału brać n ie mogłem z powodu ważnej 
przeszkody, a nieobecność moją uspraw iedliw i­
łem  telegraficznie. Zgrom adzanie to miało za 
cel: rozw ażyć zgłoszone kandydatury, przepro­
wadzić nad  niem i dyskusyę, a w skutek wezwa­
nia kom itetu  centralnego podać mu nazwiska 
kandydatów  przyję tych  przez kom itet okręgowy 
do wiadomość’

Do trzech  kandydatów  już poprzednio 
przyjętych, p rzyby ła teraz czw arta kan d y d a tu ­
ra  zgłoszona przez h r. M aryana Łosia i w szyst­
kie te  cztery  kandydatu ry  zostały podane k o ­
m itetow i centralnem u, m ianow icie: dr. Tadeusz 
Skałkowski, S tanisław  Niezabitowski, S tanisław  
Tarnow ski i M aryan hr. Łoś. N ie mogę zrozu­
mieć, dlaczego ta  ostatn ia nie została przez 
K om itet cen tralny  ogłoszona, co tern bardziej 
je s t dziwne, że sam w iceprezei kom itetu cen­
tralnego, jak się później pokaże, uznał postę­
powanie K om itetu  okręgowego zupełnie popra- 
wnem. N a tern skończyło się posiedzenie wy- 
oorców, drugie, o ile  wiem z relaoyi przewo­
dniczącego złożonej publicznie. Trzecie zgro­
m adzenie zwołano na 1 października, t. j. w wilię 
wyborów.

N atychm iast po otwarciu posiedzenia w y­
stosował do m nie hr. A ndrzej F red ro  (Nb. czło­
nek K om itetu  okręgowego, zatem  jeden z tych, 
k tó rzy  przedłożyli K om itetow i centralnem u 
k andy d a tu ry  okięgow e do w i a d u m o ś c i  i 
o g ł o s z e n i a )  zapytan ie dość kategoryczne, 
czy ja  k an d y d u ję ; przypuszczam  tyłku, że za ­
pom niał o ucnw ale kom itetu  okręgowego ; zdzi­
w iony tern zapytaniem  c z ł o n k a  k o m i t e t u ,  
k tó ry  bez ż a d n e g o  z m o j e j  s t r o n y  s t a ­
r a n i a  l u b  z a b i e g ó w  o g ł o s i ł  m o j ą  
k a n d y d a t u r ę ,  odpowiedziałem  to, co na 
pierwszem  naszem  zebraniu przedwyborczem , 
t. j. że : „gotów  jestem  służyć, jeżeli wyborcy 
sobie tego życzą11. Po tern interm ezzo nastąp ił 
z k ilku  stron a tak  na K om ite t okręgowy, ja­
koby postępow anie jego, w  sprawie przedłożo­
nych K om itetow i centralnem u kandydatur, b y ­
ło niepraw idłow em  i stronniczem , a to  z po­
wodu, źe kandydatu ra  br. Łosia nie by ła po­
daną do wiadomości wraz z innem i. A tak  był 
szorstki i wysoce niem iłą stw orzył atmosferę, 
a K om itet b ron ił się n ieste ty  tak  jakoś słabo i 
n iew yraźnie, że pozostawało jeżeli nie przeko­
nanie, to przypuszczenie, iż je s t  w innym  w  tej 
sp ra w ie ; przypuszczenie tak  ze w zględu na 
powagę kom itetu szkodliwe, ja k  i dla kandy­
datów  przez niego ogłoszonych Wiolce nie miłe 
Chcąc zapewne zażegnać w sposób ugodowy 
ale n i e  z a s a d n i o z y  nieprzyjem ne zajście 
daliście Szanow ni panów 1 e w yraz tem u zapa­
tryw an iu  przez usta hr. Ju liusza B ielskiego 
w  tym  sensie, ż e : ponieważ każdy z tych  k an ­
dydatów  jest dobrym , w ięc n iech wypowiadają 
swoje zapatryw ania n a  spraw y krajow e, a bę­
dzie dobrze i będzie koniec. Z tym  sposobem 
rozw iązania spraw y ja zgodzić się nie mogłem, 
wybaczcie Szanow ni panowie, w y j ś ć  z u r n y  
w y b o r c z e j  p o d  z a r z u t e m  j a k i e j ś  
n i e p r a w  d ł o w e j  i s t r o n n i c z e j  r o ­
b o t y ,  tego robić nie chciałem  i tego n ik t nie 
m a praw a żądać, a w tych  w arunkach ja  p rzy­
najm niej m andatu  przyjąć nie mogłem i złoży­
łem go do dyspozycyi waszej z oświadczeniem , 
że sprawę kom itetu uważam  za zasadniczą i że 
ona pierwej rozwiązaną tak , czy siak  być po ­
w inna.

Sądzę, że postępow anie moje było logi­
czne, skutek pokazał, że nie psychologiczne. 
Zapal ryw anie moje nie znalazło poparcia 
ze s tro n y  w asze, i upadło bez dyskusyi, a bez­
pośrednio po tern — hr. A ndrzej F red ro  o- 
świadczył, ż e : skoro m andat po Tarnow skim  
je s t wolny, on staw ia kandydatu rę  p A lbina 
Rayskiego, z tą  u w a g ą : że jakko lw iek  p.
R ayski w p r z e s z ł e j  k a d e n c y i  n a l e ­
ż a ł  d o  l e w i c y ,  j e d n a k  p r z e z  u s t a  
j e g o  (t. j. h i. F redry), w y r z e k a  s i ę  e j  
i w s z y s t k i c h j e j  s p r a w .

Szanow ni Panowie, b ^ła to niespodzianka 
z tysiącznych pow odów ; na  cóż je wyliczać, 
szkoda czasu i atłasu. A ni za, an i przeciw  
tej kandydaturze n ik t głosu nie zabrał, coś ro ­
sło jakby  na niezdrow ych droż Iż&ch Stosow nie 
do w yrażonego ży czen ia , złożyli w yznanie 
w iary  politycznej p S N iezabitow ski i dr, 
Skałnow ski, hr. Łoś oświadczył, że w ty ch

w arunkach nie kandyduje i w yznania w iary 
nie złoży.

Znużenie i zakwaszenie było takie, iż 
dalszy ciąg posiedzeria odłożono n a  dzień n a­
stępny na godzinę 9, to je s t na godzinę przed 
sam ym i wyboram i. Co do mnie, widziałem, 
że rzecz skończona, że to, co ja  i moi p rzy ja­
ciele polityczni reprezentowaliśm y, upaść musi, 
i powiedziałem  so b ie : „przynajm niej kiedy u- 
paść, to bronić tego, co stanowi porządek rze­
czy, to jest wyświecić spraw ę kom ite tu11, w nio­
słem ted y  nazaju trz  kw estyę zaufania lub n a­
gany  dla niego, a jak  Szanow ni Panow ie w ie­
cie po wyczerpującem  spraw ozdaniu Przew odni 
czącego, popartem  przez wiceprezesa kom itetu  
centralnego dra Skalkowskiego, uchwalono wo­
tum  zaufania, dla kom itetu  okręgowego praw ie 
jednogłośnie, bo tylko, jeden  głos by ł przeci­
wnym. Po tym  fakcie, k tó ry  by ł niezawodnie 
dodatnim , choć niestety  spóźnionym, z zasadni­
czych powodów sprzeciwiłem  się kandydaturze 
p. A lbina R ayskiego.

N ik t z Panów  nie uznał za potrzebne po­
przeć m n ie ; za kandydatu rą  przem aw iali dr. 
Skałkow ski i oczywiście hr. Andrzej F redro, 
pierw szy tw ierdził, że dobrze je s t do lewicy 
wprowadzić żyw ioły konserw atyw ne, drugi, że 
trzeba dać p. R ayskiem u sposobność do ekspi- 
jacyi; na  te  dw a zdania ja  pisać 3ię nie mogę 
i nie chcę. Co inn i m yśleli nie wiem, bo n ik t 
nic nie powiedział.

Gładko i cicho przegraliśm y, my, bron ią­
cy zw ykle otw arcie i jaw nie spraw y zdrowego, 
pilsk iego  konserw atyzm u; czy w ielka stąd 
szkoda dla spraw y ? sądzę, źe nie, a gw araneya 
w uczciwym  charakterze p. Rayskiego, ale o 
tem  pam iętać należy, że każda przegrana de­
m oralizuje żohiisrza, a taka ja k  ta, k tó ra  w y­
g lądała na to, jak  żebyśmy sami pod sobą doł­
ki kopali, niezawodnie zdrową n ie będzie 
dla n-as.

Co będzie za la t 6 ? n ik t z nas nie wi-e 
i przewidzieć nie może, ale to pewne, że jeżeli 
się silnie i solidarnie trzym ać nie będziemy, 
łatw o możemy sic znaleźć w roli podobnej do 
ojca chrzestnego z „Nieboskiej kom edyi11, a 
w tedy powiedzieć sobie możemy słowami ko- 
m edyi A leksandra F red ry  : „AVsr.e.k sam chcia­
łeś11. D ixi e t salvavi anim am  meam.

Sniatynka, 9 października.
Siani sław Tarnowski 

by ły  poseł semborski.

Otwarcie g in a z p  polskiego w Ciaszynie.
"W środę wieczorem, jako w w ilię dnia, 

w  którym  miało nastąpić otw arcie gim nazyum  
polskiego, we w szystaich polskich w ioskach na 
Szląsku bito z moździerzy, a na w zgórzach pa­
lono do późnej nocy ognie. W czoraj rano C ie­
szyn zaroił się od tłum ów  gości, którzy p rzy­
byli na  uroczystość otwarcia. B udynek, w k tó ­
rym  mieści się gim nazyum , św iątecznie przy­
strojono, a nadto powiew ały na  nim  chorągwie 
o barw ach państw ow ych i narodowych. O g o ­
dzinie 9ej rano odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo w kościele farnym , o godzinie 10ęj zaś 
w kirsze ew angelickiej. W  pierw szym  wypo­
w iedział kazanie ks. poseł dr. J a n  Świeży, 
w drugiej pastor dr. Jan  P indor. Obaj mówcy 
podnosili ważność chw ili, tłóm aczyli powody 
założenia gim nazyum  i w yjaśnili dobrodziej­
stwa, ik ie ta  szkoła przyniesie ludności pol­
sk iej. P o  nabożeńsMy-e udano s ię  do u roczyśc ie  
przybranej sali w gim nazyum , gdzie odbył się 
ak t otwarcia. Publiczności i deputacyj z po za 
Szląska zgrom adziło się tyle, że nie wszyscy 
m ogli zm Lścić się w  sali. "Wiele osób staio na 
schodach i przed budynkiem  gim nazyum . P ierw ­
szy w sali przem ówi/ ks św ieży, k tó ry  w im ie­
niu „M acierzy szląskieju oddał gim nazyum  i 
młodzież szkolną pod opieką dyrekto-a. N a ­
stępnie przem ów ił do m łodzieży i publiczności 
d y rek to r p. P ary lak  w te  słow a:

„Obyczajem pobożnych przodków naszych 
rozpoczęliśmy dzieło nasze od w ezwania Bo­
skiej pomocy — i słusznie — błogosław ieństwa 
niebios bowiem potrzeba nam bardzo, a bojaźń 
Pańska początkiem  mądrości. N a tej bojaźni 
Pańskiej, jako na  niewzruszonej opoce, oprze­
m y szkołę naszą, której otw arcie dziś święc:- 
my. Szkoła ta  — da Bóg — będzie rozsadniczką 
rzetelnej nauk i na gruncie narodowym , a dzień 
dzisiejszy złotem i zapisze się głoskam i na k a r ­
tach  dz ejów odrodzenia naszego narodowego 
na Szląsku. Szkoła ta  będzie nam tem droższą, 
ponieważ powstanie je j zawdzięczam y p a t r io ­
tycznej ofiarności całego społeczeństwa polskie­
go i niestrudzonym  zabiegom  mężów szlache­
tnych, k tó rzy  stanęli na  czele naszej M acierzy 
szkolnej i doprowadzili do sku tku  dzieło, k tó ­
rego nic zniszczyć i podkopać n ie  zdoła, do­
póki w sercach naszych gore znicz tego św ię­
tego uczucia, k tóre  nazyw am y miłością Oj­
czyzny.

„To też wraź sobie w pamięć i w serca, 
kochana młodzieży, to zacne oblicza dobroczyń­
ców twoich, k tó rzy  trudem  i potem otworzyli 
dla ciebie podwoje pierwszej św iątyń  nauki 
polskiej, byś kształciła rozum i serce, byś piła

rze
zwc

z ożywczego zdroju w iedzy pełnem i usty  i s ta ­
ła  się w przyszłości chlubą Ojczyzny. W dzię­
czność więc drogocenną zachowaj w sercach 
dla tych  opiekunów twoich, k tórych  masz oto 
przed oczyma, a m nie niech wolno będzie z t e ­
go miejsca, jako kierow nikow i tego zakładu, 
najserdecznejszą i najczulszą złożyć podziękę 
całemu ogółowi polskiemu za natryotyczną o- 
fiarnośó , a czcigodnym  członkom Macierzy i 
jej zarądow i za poniesione tru d y  około tego 
zakładu. Zasługa wasza, panowie, trw ale się 
zapisze w  uznaniu i wdzięczności całego n a­
rodu.

„W dzięczność także należy się od nas 
w ładzom , gdyż one u ła tw iły  wielce trudne 
zadanie tym  mężom w ich pracy  — to też 
niech przyjm ą przez usta rncje należne podzię­
kowanie.

„Niemniej dziękujem y przezacnym  dele­
gatom  rozm aitych tow arzystw  i m stytucyj na­
rodowych, k tó rzy  nie żałow ali trudu, aby z n a ­
m i podzielić się serdeczną radością na  nasze 
wielkie narodowe święto, jakoteż wszystkim  
szanownym  gościom i ludziom dobrej w o li , 
k tó rzy  nas w spierają i b iorą żyw y udział w w e­
selu naszem.

„W dzięczność jednak  nasza i radość w iel­
ka  nia byłaby  zu p e łn ą , gdybym , kochana 
m łodzieży nie zwrócił twojej uw agi jeszcze na 
tę  w ażną okoliczność, że oprócz tam tych  do­
broczyńców posiadasz jednego wysokiego o- 
piekuna i najdostojniejszego ojca, k tó ry  miło- 
ściwem sercem  swojem objął w szystkie ludy, 
berłu  jego podległe i sprawiedliwością, n iby  
m anną m  sbieską. obdziela w szystkich zaró­
wno, do jakiejkolw iek narodowości należą, k tóry  
przyw rócił nam  prawa nasza narodowe, a w 
szczególności nasz drogi język ojczysty — pol­
ski — najw iększy nasz skarb po św ięte’, wie- 

ojców naszych ; k tó ry  w tym  języku po- 
lił nam  się kształcić i rozw ijać w m iło­

ści i zgodzie obok innych  n aro d ó w ; a tym  
ojcem nąjm iłościwszym  je s t panujący nam  w 
chwale F ranciszek Józef I, To też dajm y dziś 
pełny w yraz uczuciom naszym , przepełń ają 
cym głębię serc naszych i wzni, śmy trzyk ro tny  
okrzyk : „N ajjaśniejszy Cesarz i K r ó l , najm i- 
łościwiej nam  panujący Franciszek Jó ze f I 
niech ż y ję !“

O krzyk ten  zebrani trzykro tn ie  z zapałem 
powtórzyli.

W im ieniu przybyłych  na uroczystość 
gości przem ówił w p ięknych słowach p. dy ­
rek to r Trzaskow ski z Tarnow a, w  im ieniu pol­
skiej m łodzieży akadem iokiej przem aw ’ał p. 
W ładysław  M ichejda; uroczystość zakończyła 
się odśpiew aniem  hym nu ludowego. Ze w szyst­
kich stron S z lą k a , Galicyi i Poznańskiego, n a ­
desłano mnóstwo telegram ów  gratu lacyjnych.

Po uroczystości odbył się w restauracyi 
kai wińskiej w spólny obiad, podczas którego 
przem aw iali ks. Chrom ecki z K rakow a, szląski 
w łościanin G lajcar, sekretarz „M acierzy szlą- 
sk iej“ ks. Londzin i w ielu innych.

Im ieniem  R ady  m iasta L w ow a w ysła ł 
telegram  g ra tu lacy jny  do Cieszyna dr. M ar­
chwicki. Rów nież kom itet obyw atelski we 
Lw ow ie w ysłał wczoraj do Cieszyna depeszę 
gratu laey jną

K R O N I K A .
Lwów 11 października.

W spruwie pogłosek o nastąpić mających 
zmianach w prezydyum Koła polskiego w Wiedniu, 
wystosował hr. Wojciech Dzieduszycki do Gazety 
Narodowej następujące pismo :

„Jezupoi 10 października.
Szanowny Redaktorze !

Gdy Gazuta Narodowa pierwsza zamieściła 
wiadomość, jakobym przyjmował obecnie kandyda­
turę do Rady państwa wskutek kombinacyi, wedle 
której dzisiejszy prezes Koła miałby zostać powo­
łany na inne stanowisko, ja zaś miałbym zająć jego 
miejsce, mniemałem, iź nie mam prawa w tej spra­
wie się odzywać, skoro wiadomość ta odnosiła się 
przedewszystk: im do JE, p. Klipa Zaleskiego.

Od tego czasu atoli powtarzają się uporczywie 
w kraj rwych i wiedeńskich dziennikach doniesienia, 
jakobym zamierzał przyjąć mandat do Rady pań­
stwa, jako desygnowany przyszły prezes Koła Ce­
lem zaprzeczenia tym wiadomościom, wystarczy zwró­
cić uwagę na tę okoliczność , źe godność prezesa 
Koła nie bywa nadawaną przez nominacyę, nie mo­
że więc być przedmiotem pozaparlamentarnych 
kombinacyi, ale wypły wa z wyboru większości człon­
ków Koła polskiego. Ci zaś o tak doniosłej sprawie 
radzić nie mogli, skoro są obecnie rozprószeni , a 
nadto nie mieli żadnego powodu zastanawiać się nad 
wyborem swego przewodniczącego, skoro JE. p F i­
lip Zaleski godność tę dzierży, a mocą regula­
minu Koła prezes wybierany bywa na cały przeciąg 
czasu aż do ukończenia kadencyi Rady państwa lub 
rozwiązania Izby.

Jeżeli po re/.ygnacyi p. Stanisława Cieńsaiego 
I stanę przed wyborcami, ubiegając się o mandat do 

Rady państwa, czynię to z tego powodu, iż instruk 
cya dana przez Koło sejmowe centralnemu komite­
towi wyborczemu, nakłada nań obow’’ązek czuwania 
nad przyszłym składem mającej być wybraną dele-

mg— JęflaB53i_any*a ? MU! ~

“'n  A S Ł U Ż B I E
POW IEŚĆ  

ZOFII KOWARSKIEJ.
(Ciąg dalszy).

Po odjeździe nauczycielki, w Zbruczu po­
płynęło wszystko zw yczajnym  trybem . Pod po­
wolnemu : spokojnemu faiamr' rzeki nie można 
dom yślić s ię , co zaw iera głębia. Czasem w g łę ­
b i owej spoczywa topielec, a n ik t tego nie wie 
i na  pow ierzchni wody nie powstaje z tego 
powodu an i jedna zmarszczka. I  życie m iewa 
'w oja g łęb ię i swojego topielca. Jedyna, jak  
się Ju liuszow i zdawało, istota, k tó ra się do­
m yśliła jego tajem nicy  — babunia Kierśeiowa, 
zam ieszkiw ała już tak i dom, z którego nigdy 
żadna plotka nie w y sz ła : domysmosoi zaś A n ­
ny  n i o podejrzy w ał wcale. W szak nigdy nie 
powiedział jej ani jednego słowa, któ-e by 
7 niej zrodzić mogło m ysi o jego miłości. 

W iedziała, że szukał p an n y  z posagiem... m ó­
wili ty le  o przyjaźń, wzajemnej... B yw ał też 
z n ią  po większej części szorstki i ironie .y, a 
pożegnał ją  tak  mmno, że się sam  dotąd bun­
tow ał w ewnętrznie przeciwko oziębłej gize- 
czności tego rozstania. Głupie ' ok ru tne u sta ­
w y które sobie ludzie potworzyli i  staw iają je 
wyżej, niż najgorętsze uczucia swego s e rc a ! 
Często ci, co się pocałunkiem  ż e g n a ją , żyw ią 
ku  sobie w stręt, a ;i, co m ają na ustach zim ne, 
konwencyonalne wyrazy, chcieli-by się sobie 
rzucić w objęcia. I  wszędzie, w każdym  w ieku 
życia i na w szystkich szczeblach, jest dla czło­
w ieka tylko udawanie. Począw szy od dziecka,

mającego w duszy bu n t a udającego posłuszeń­
stwo, skończywszy na wczystkich miłościach, 
udających oziębłość, i na w szystkich nienaw i- 
ściach, biorących na  siebie pozory miłości, 
wszędzie ty lko fałszyw e wstydy, obawa obra­
żenia foim, szacunek dla pozoru, w zgląd na to, 
co powiedzą inni, b rak  odwagi, przycinanie 
w łasnego wzrostu do m iary  o g ó ln e j!

Przez jak iś  czas, jak  wszyscy yoarzywdze- 
ni, jak  ci, co się na rezygnacyę zdobyć nie u- 
m ie ją , Ju liusz by ł w ew nętrznie zountow any 
przeciwko wszystkiem u, co m u na drodze do 
szczęścia sta wało. P rzek lina ł w łasne przekona­
nia, daw na przysięgi i w szystk o tradycyjne i 
rodowe wiary. Czemu nm by ł biedakiem  nie 
wiedzącym  nic o przodkaoh i czemu, jak kula 
u nogi, ciężył mu ten  duży obszar -nami li­
tewskiej, niedający się zlikw idow ać ! Otrząsnąć 
od tego ręce, a by ł człowiekiem wolnym, czło­
wiekiem  szczęśliwym, k tó ry  będzie mógł w y­
ciągnąć ra m ię , by  niem  ku piersi swej przy­
cisnąć ukochaną.

Pracow ał z przyzw yczajenia i z potrzeby 
zabicia myśli i  bólu przez nadm iar fizycznego 
trudu, Ąle m yśl je s t jak podaniowy padalec. 
Posiekaj go na  drobne kaw ałki, a do każdego 
kaw ałka przyrośnie z jednej strony głowa, z 
irugiej ogon, i oto znowu rusza się i żyje. 
Chcąc ą;o zabić, z jednego zrobiłeś tysiąc. Ale 
tru d  daw ał przynajm niej Juliuszow i noce spo­
kojne. Gdy j  Ł  snop wieczorem padał na łóżko, 
po przez m głi nadlatującego snu m ajaczyło mi 
w zmęczonej g ło w ie : „G dy się nie m a żaduej 
przyszłości, dobrze jest coraz więcej przechylać 
się ku  tej granicy, na której człowiek zoliźa

się do zwierzęcia. Nie czytać nic, być chłopem 
niepiśm iennym  na zagonie, żyć dla pełnej m i­
ski i posłania, na  którem  się w yciąga znużone 
członki. Oto życie dla tych, co się m usieli w y­
rzec najdroższych uczuć dla serca i iisiążui 
dla umysłu. Powoli, od takiego życia, zgrubieją 
uczucia w duszy, jak grubieją ręce od siek’’e'’y  
i pługa, obojętność n a  wszystko, co m e jes t 
pełną m isk ą , s t u r e  sercu z im u r ,  chroniący od 
wszelkiej burzy i buntu... I  tak  człowiek docią­
gnie znużono ciało a obojętnego ducha do mo­
g iły  ! Tak, czy inaczej, wszystko je d n o ! P ro ­
chy człowieka, k tó ry  żył m yślą samodzielną, 
są zupełnie podobne do prochów tego, który, 
chodząc za pługiem, m yślał jedynie o pełnej 
misce !u

Chwile tak ich  rozm yślań Ju liusz m iał za 
budzenie się w sob’’a filozofii nicdśąi, od której 
oczeniwał pociechy i zobojętnienia. B yła to  ty l­
ko rozpacz, ubierająca się naprzem iany w róż 
norodne stany  ducha.

To znowu chciał so b ie  wmówić, że miłość 
jego by ła  chorobą i złudzeniem. A lina była 
przecie kobietą, j„k  tysiące innych. Bardzo pię­
kną, to p ra w d a ; ale piękność jes t przecie tylko 
konwenoyonalnem  dogodzeniem pew nym  este­
tycznym  ideałom, wypielęgnow anym  sztucznie. 
Piękność A lm y była złudzeniem  jego własnego 
oka, by ła  tylno pięknością względną. Czerwono- 
skóry uw ażałby tę  białą tw arz za ohydną. W resz­
cie oko nie m a nic wspólnego z d u sz ą , szu aa 
tylko podniety dla zmysłów, a tym  m ożna rzu ­
cić na  pastw ę piękności inne. Miłość jest w ła­
ściwie obłędem i jak  obłęd leczyć ją  należy. 
J est m anią tak  doorą, ja k  m ania wielkości, lub

m ania refig ijna ; bo noszenie w duszy jedynego 
obrazu , zasłaniającego nam  wszystko , co nas 
otacza , urastającego nam  na cel najgłów niej­
szy, — na pragnienie najżyw sze , — a będą­
cego w gruncie tylko jednym  kształtem  ko­
biecym  , k tó ry  nasze ram iona przygarnąć p ra­
gną , nie może być zdrowym  stanem  um ysłu 
męskiego.

Po tak ich  napadach sceptyzm u , tęsknota 
i rozpacz JuKusza zw iększały się jeszcze. Po 
paroksyzm ie obojętności i oziębłości, które so­
bie w m aw ia ł, przychodziła istna gorączka, 
w której wszystko ustępowało mu z przed oczu, 
prócz pragnienia widoku i obecności Aliny. 
W  tak ich  chw ilach gotów był rzucić w szyst­
ko , co czoił d o tąd , podeptać obowiązki i żyć 
dla niej jednej. Po dwóch świętach następują­
cych po sobie, k tóre dały  jego ciału możebność 
wypoczynku, przyszła taka  noc, w której bez­
senność , cisza i podniecenie gorączkowb ner­
wów sp raw iło , że się zerw ał i przygotow yw ał 
do drogi. ! ’am , z u/m iechem  zadowolnienia i 
z oczami błyskającem i oczekiwaniem  upakow ał 
walizkę , a o świcie rozkazał Michasiowi, by 
by ł gotów  do drogi gdyż m iano jechać na po­
łudniowy pociąg ao W ilejki. Lecz gdy m u ja ­
sne słońce zajrzało w oczy, gd y  przy  chłodnym  
powiewie poranka gorączka bezsenności m i­
nęła, a roboty gospodarskie wezw ały go w po­
le. — kazał W incesiow i rozpakować walizkę 
i powiedzieć M ichasiow i, że już dnia tego nie 
pojadą.

Szam otanie się w nim  nam iętności z do­
tychczasowemu wiaram i, rozpacz, ra tu jąca się i 
szukająca lekarstw a w oszukiw aniu samej sie-

gacyi polskiej w W iedniu, nie poprzestając na sa­
mem zatwierdzaniu kandydatur, zaproponowanych 
przez komitety miejscowe, ale przedstawiając tym 
komitetom kandydatów pożądanych. Jako prezes cen­
tralnego komitetu wyborczego muiemam, źe zdo­
łam temu obowiązkowi wtedy tylko skutecznie za­
dość uczynić, jeśli będę wpierw miał sposobność 
przypatrzeć się z bliska składowi Koła i j  igo za­
daniom.

Prócz tego wiem , że sprawa reformy wybor­
czej stanie niebawem na porządku dziennym obrad 
Koła polskiego, a sądzę, źe jest obowiązkiem pre­
zesa centralnego komitetu wyborczego brać udział 
bezpośredni w tych obradach i zastępywać tam 
zapatrywania centralnego komitetu, powołanego do 
prowadzenia akcyi wyborczej.

Jeśli tedy zamierzam się ubiegać o mandat 
do Rady państwa, czynię to z obowiązku prezesa 
centralnego komitetu wyborczego, którego niebawem 
czeka zadanie prowadzenia akcyi wyborów do Rady 
państwa.

Racz Szanowny Panie Redaktorze zamieścić 
w swem cennem piśmie tych kilka siów, wyjaśnia­
jących powód mojej Kandydatury i przyjm wyrazy 
poważania i serdecznej życzliwości.

Wojciech Dzioduszyckia.
Minister skarbu dr. B ilLski przyjmował w 

środę aeputacyę austryaeki igo stowarzyszenia urzę­
dników kolejowych, Deputacya wyraziła ministrowi 
życzenia i złożyła w imieniu wszystkich urzędników 
kolejowych dzięki za jego bogatą w dobroczynne 
owoce działalność na stanowisku prezydenta kolei, 
na którem spełnił z własnej inieyatywy nie jedno 
życzenie personalu. W  końcu prosiła deputacya, 
aby minister Bilińiki i na swojem obecnem stano­
wisku popierał legalne i ałużne dążenia urzędników 
kolejowych.

Dr. Biliński odpowiedział: Cieszy mnie bardzo 
przybycie panów, gdyż jest to dowodem, iż urzę­
dnicy kolejow- uważają mnie ciągle za swojego. 
Pożegnanie z kolejami było mi rzeczywiście bardzo 
ciężkie, ale na mojem obecnem stanowisku będę 
miał niejednokrotnie sposobność zajmow;ać się kole­
jami ■’ mogę zapewnić panów, źe dla urzędników 
zachowam zawsze największą życzliwość. Uznaję 
dążenia urzędników do polepszenia- ich socyalnego 
poł żenią za zupełnie usprawiedliwione, ponieważ 
warunki życia w ostatnich lutach stały się trudniąj- 
sze, uważam tylko zwoływanie ciągłych wieców 
urzędników za niestówne i nie prowadzące do celu. 
Zgromadzenia te łatwo mogą mieć pozory jakiejś 
chęci użycia presyi na przełożonych. W  interesie 
więc waszym kładę wam na serce troskę, aby temi 
zgromadzeniami nie skrzywiono usiłowań przeło­
żonych dla poprawy stosunków materyalnycb urzę­
dników.

Następnie pożegnał się minister Biliński 
bardzo serdecznie z każdym członkiem Jeputacyi.

Mianowania. Antoni Leżański, radzea sądu 
krajowego z tytułem i charakterem radzcy wyższego 
sądu krajowego, dalej radicy sądu krajowego Adolf 
Podlaszecki we Lwowie, Tomasz Kolasiński w Sam­
borze i Antoni Spędakowski we Lwowie mianowari 
zostali radzcami wyższego sądu krajowego we 
Lwowie.

Odznaczenie. Adjuukt sądu powiatowego w 
Kałuszu p. Deon Skrowaczewski przy sposobności 
przejścia w stan spoczynku otrzymał ztoty krzyż 
zasługi z koroną.

Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. archidye-
cezya lwowska : Zamianowani. Egzaminatorami pro- 
synodalnymi ks. Mikołaj Pawłowski i ks. Zenon 
Lubomęski, kanonicy Kapituły metrop.; dziekanem 
dla miasta Lwowa i proboszczem kościoła metrop. 
ks. Mikołaj Pawłowski; dziekanem gródeckim ks. 
Zenon Lubomęeki; bełzkim (tyim-zas.) ks. Izydor 
Kunaszowski, proboszcz w Waręźu. Administrato­
rami ustanowieni: ks. Jakób Polek parafii u św.
Anny we Lwowie i ks. Piotr Kaszowioz w Bełzie, 
dotychczasowy wikaryusz w Tartakowie. Jurysdyk- 
cyę otrzymał O. Feliks Piesowicz, Zgromadzenia 
0 0 . Kapucynów w Kutkorzu. Przeniesieni księża 
wikaryusze : Jan  Stojak z Zaleszczyk do Jazłowca, 
Antoni Sajewicz z Gródka do Uhnowa, Michał La­
chowicz z Brodów do Gródka, Adolf Prorok z Tou- 
stego do Brodów, Julian Kamiński z Uhnowa do 
Krzywcza w charakterze eksponowanego koopera- 
tora w Mielnicy, Wojciech Tokarz admin. w Fiir- 
stenthalu do Toustego. Ustanowiony wikaryuszem 
przy kościele św. Anny we Lwowie O. Niedzielski, 
Reformat.

Dyecezya tarnowska: Prezentę na probostwo 
w Frzecławiu otrzymał ks. Jan Mleczko, miejscowy 
administrator.

Zwłoki śp. arcybiskupa Felińskiego, prze­
wiezione z Krakowa, złożone zostały wczoraj do 
grobowca rodzinnego br. Koriebrodzkicb w Dź™7 .- 
niaczce. W uroczystościach wzięło udział ducho­
wieństwo obu obrządków,

Dr. Bronisław Kaczorowski, zaszczytnie zna­
ny w naszem mieście dentysta, zmienił mieszkanie 
i mieszka obecDie przy ulicy Sobieskiego 1. S w do­
mu p. Arnolda Wernera.

Stan zdrowia arcyks. Franciszka Ferdynanda 
zdaje się wzbudzać poważne obawy, gdyż, jak do­
noszą z Wiednia, powołano do niego w Lussmpic- 
colo prof Maragliana z Genui, specyaliatę w choro­
bach płuc, wynalazcę nowej metody leczniczej 
i polecono mu dokładnie zbadać stan zdrowia arcy- 
księcia.

b;e przez przyoblekanie rozma.Łycłi postaci, 
w alka wewnętrzna, nieustająca, potrzebująca je­
szcze dodatkowego w y s iłk u , by  w błąd wpro­
wadzić otaczaiących pozoruni spokoju, praca fi­
zyczna bez w ytchnien ia , przechodząca prawie 
siły  jednego człowieka — oto było przez długie 
miesiące życie Ju liusza Skierki. Trudnoby było 
wyliczyć w szystkie stacye tej K alw aryi, w szyst­
kie rozpacze duszy, nieumi-ijącej Am czuć, 
ani oddawać się przez połowę, w szystkie w alki 
tego człowieka , wiedzącego , że b y ł nu służ­
bie i na, służbie pozostać musiał, a pragnącego 
swobody działania^ — możności pójścia za m i­
łością swoją i odtrącenia więzów, k tó reg o  krę­
powały.

Do ty ch  walk tajem nych dołączały się k ło ­
poty m ateryalne. Ceny zboża były nizkie, spich­
lerz zapełniony żytem , n a  k tóre nie było ' :up- 
ca, w ierzyciele coraz niecierpliwsi, wyrzekający 
głośno i już w ątpić zaczynający obogatem ożc- 
n .u n i: się Juliusza, m atka nierozum iejąca syna, 
posądzająca go o obojętność i a p a ty ę , o b iak  
inieyatyw y. Cóż z te g o , że Ju liusz piacowaó 
um iał i pracow ał bez w ytchnienia ? To potrafi 
kużdy zw yczajny paiobek. Tu trzeba męskiej 
rzutności i głowy, atóraby  znalazła ratunek. 
Ona, m atka, wynalazła m u drogę ooalenia, przy­
sposobiła mu przychylność i m ajątek K o c i; ale 
on okazyę z rąk  wypuśoił, zm arnował drogi 
czas, a te iaz stał w  miejscu, drepcąc w kółko 
i nie postępując ani kroku naprzód.

(Ciąg dalszy ńfstąńi),
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Nowy namiestnik książę Sanguszko na depeszę 
gratulacyjną, wysłaną do niego przez grono posłów 
sejmowych, nauesłał następującą odpowiedź:

„ Przesyłam wszystkim Panom, na telegramie 
podpisanym, serdeczne podziękowanie. Liczę na ich 
poparcie, jakotcź na poparcie wszystkich ludzi do­
brej woli w kraju. Bez tego poparcia nie mógłbym 
dopełnić z pożytkiem dla społeczeństwa ciężkiego 
zadania, iakia podjąłem. “

Konkursu Rada szkolna okręgowa w Rzeszo­
wie rozpisała z terminem do 10 listopada br. kon­
kurs na kilkanaście posad nauczycielskich.

Losowanie sędziów pi. zysięgłych. Na piątą 
kadencyę sądu przysięgłych, która się rozpoczyna 
dnia 14 Din., wylosowani zostali jako przysięgli głó­
wni pp.: Ignacy Muller, Jan Marischler, Bolesław 
Fapliński, Jan Smutny, Tadeusz Fiedler, Adolf Jam- 
poler, Bronisław Lang, Franciszek Zagórski, dr. Lu­
dwik Ćwikliński, Jan Urbański, Władysław Deryng, 
Jan Welichowski, Władysław Schmidt, Henryk Kintzl, 
Rudolf Simun, Wojciech hr, Dzieduszycki, Gustaw 
Seyfartb, Samuel Barącz, K«.rol Matlas, Antoni Mat­
kowski, Józef Woliński, Julian Bykowski, Aleksan­
der Holuka, Michał Fechter, Józef Kajetan Janowski, 
Ignacy Zborzil, Mikołaj Jakubowicz, Leopold Lityń­
ski, Waleniy Ziołecki, Jan Ihnatowicz, Władysław 
Janikowski, Floryan Krause, Mojżesz Dawid Wem, 
F ian uszek Szczerbioki, Liherat Zajączkowski, W ła­
dysław Marek.

Jako zastępcy przysięgłych: Maurycy Paneth, 
Teodor Strzeiczuk, Franciszek ELhardt, Jonasz Lo- 
wenherz, James Werfel, Efroim Schnapik, Jakób 
Piepes, Saul Jiittes, Ma irycy Brandstadter.

Ekshumacya serca Kościuszki na życzenie 
rodziny Morosinich odbędzie się dnia 15 b. m. w 
rocznicę śmierci bohatera. W  Rapperswylu złożone 
ono zostań''e dopiero dnia 16 bm. t. j. w przyszłą 
środę. W’ dniu 15 bm, odbędą się w kościołach 
lwowskich nabożeństwa żałobne za spokój duszy na­
czelnika narodu. Na uroczystość pogrzebu serca Ko­
ściuszki zgi omadzenie delegatów Rady miejskiej 
uchwaliło v czorą wysłać w imieniu miasta p. J. K.
Janowskiego.

Tananariwa, stolica Madagaskaru, zdobyta 
wiaśnie przez wojska francuskie, jesfcto góra położo­
na 1450 mtr. nad powierzchnią morza, bezładna 
gmatwanina skał glini: istych garbów, głębokich roz­
padlin, od południowego zachodu kończąca się pio­
nową ścisną, tarpejską skałą króla Ranavalo I, któ­
ry od czasu do czasu dla rozrywki ztamtąd kazał 
strącać kilku niewolników. Domy i chaty rozrzucone 
sa wśród tego bez ładu, a na szczycie góry stoi 
niezgrabna budowla z czterema czworogrannemi 
wieżami po rogach. To wszystko razem jest stolica 
Tananariwo albo Antonanariwo; Która to nazwa prze­
tłumaczona oznacza „miasto o stu domach11. Osobli­
we to w istocie miasto, którego plan jest nie do 
rozginatwania. Obok nowych ogromnych budowli 
stoją maleńkie na wpół zapadłe chatynki, a z w y­
jątkiem dwóch czy trzech ulic, same w niem ścież­
ki nieraz tak strome, że kozica by się przed niemi 
zawahała.

Oprócz tych ścieżek łożyska potoeów, często 
zawalone odłamami skał, służą celom komunikacyj­
nym W  tern mieście żyje stutysięczna ludność bez 
rrosiri, niedołężna, leniwa do ostateczności, ale przy- 
tem pełna pompatycznej godności, jał rzymscy se­
natorowie. Mężczyźni, kobiety, dzieci, odziani w białe 
lamby, przeważnie sporządzone z amerykańskich 
tkanin bawełnianych. W  zwierzęcem ni omal pomię- 
szaniu żyje tu wszystko razem, tworząc lud rozmna­
żający się jak króliki, a stanowiący stek wszystkich 
możliwych azyatyckich i afrykańskich ludów, mo­
gący najwybitniejszego etnografa doprowadzić do 
rozpaczy. Ludzie o rozmaitych barwach włosów 
i ekóry, gładkie włosy nad czarnem jak heban obli­
czem i znowu kędzierzawa czupryna na zdecydowa­
nie malajskiej czaszce, twarze z orlimi nosami i 
skośnemi oczami, żółci mężczyźni obok czarnych 
kobiet i niemal białych dzieci.

Z szczytu góry panuje nad miastem Rova, 
zamek niejako z czterema czy pięcioma pałacami 
i krolewskiem mieszkaniem. ZI terasy królewskiego 
zamku tuzin armat spogląda dobrodusznie w dół na 
r  eprzejrzana pola ryżowe, rozciągające się do koła 
góry, na której gnieździ się miasto.

Kto cace zwiedr.ić „ulice11 miasta, najlepiej, 
jeśli wsiądzie do „filanzany", lektyiri, dźwiganej 
przez czterech ludzi, gdyż inaczej nazbyt się zmę­
czy wdrapywaniem się i schodzeniem w dół po 
stromych ścieżkach.

Pomimo pozorów cyw iizacyi lud tananariwski 
wcale jej sobie nie przyswoił. Mając łóżka, sypia 
na matach, a chociaż w ponojach nie są rzadkością 
krzesła, wszyscy wolą w kuczki siadać na ziemi. 
Tak samo ich czystość jest tylko pozorem, a biała 
lamba kryje niesłychany brud, tak samo tu i ówdzie 
pojawiające się ślady chrześcijaństwa, nie przeszka­
dzają, że krajowcy, czy to nawet katolicy, czy pro­
testanci, wierzą wszyscy właściwie tylko w swoich 
czarowników, t. zw. t kidysów.

Zoma t. j. piątek, jest dniem wielkiego targu. 
Od 5 rano ściągają tłumy ludzi z ciężarami na ple­
cach na andaholę, rynek tanarariwski. A wszystko 
tu nadzwyczaj tanie. Za 60 centów austryaurich 
można dostać 40 funtów ryżu, a Madagass potrze­
b u j  2 funtów, czyli dzienne pożywienie kosztuje go 
3 ct. Kiedy targ się kończy, Kupiec bierze swą 
wagę i wazy swój zysk dzienny, skiad-jący się 
z drobnych odłamków pięciofranKÓwek, bo mienianie 

tak grubych“ piemęuzy odbywa się tam w ter 
sposćb, że się je na coraz to mniejsze kawałeczki 
rozłamuje. Około 9 rano wyrusza uroczysta proce- 
sya z targu do zamku z oficerem na czele. Za jej 
zuliżeniem się, wszystuo cichnie, wszystko odkrywa 
głowy i chyli się pokornie. To jest bowiem orszak, 
niosący dla rodziny królewskiej żywność, której na­
leży się cześć ooska, tak samo, jak królowej samej.

Miasto nie ma ulic, nie ma oświetlenia, jak 
również nie ma wody. 'W  porze ueszczowej niebo 
się o nią stara, ale w ciągu ośmiu do dziewięciu 
miesięcy suszy mieszkańcy muszą się zadowafidaó 
mętną wodą studzienną. W południe i wieczorem 
kobiety wolne i niewolnice schodzą ku oolom ry­
żowym i powracają z ogromnymi dzbanami pełnymi 
wody na głowie, żartując i zadowolnione, jedną ręką 
w biodra oparte, drugą delikatnie podtrzymujące 
ciężkie dzbany i lekko kroczą po stromych ścież­
kach, przyjmując każdy żart mężczyzn i również 
Żartami odpowiadają, żadnym się nie obrażając.

Kroiowa ma swoje własne źródło, do Którego 
dostęp innym jest surowo wzbroniony, a co rana 
również w procesy! niesie się wodę dla królewskiej 
rodziny.

Odei! odei! weluma! wernma! takimi okrzy 
kami po których następuje przeciągły pomruk, wita 
lud orszak królewski, który każdego pierwszego po­
niedziałku w miesiącu schodzi z zamku ku jednej 
ze świątyń. Całe Tananariwo jest na nogach wtedy. 
Na ulicach, werandach, muraAi i dachach tłoczy się 
lud. Królowa ukazuje się w złoconej lektyce, od 
promieni słonecznych osłonięta ogromnym czer­
wonym parasolem ze złotemi frendzlami w oto­
czeniu ministrów i rodziny królewskiej. Dwór pogar­
da lambami i ubiera się r modnieu, jaskrawo i tak 

dziwacznie, że wszystko wygląda jak pochód maska­
radowy — bardzo zadowolniony z siebie i zachwy­
tu ludzi.

Codziennie o godzinie 10 wieczór z Rowy od­

zywa się strza1 armatni. To znak, że trzeba ognie 
pogasić — królowa idzie spać, a z nią całe miasto. 
Miramilasi, żołnierze rozpoczynają patrole, mając 
sobie powierzoną straż nad bezpieczeństwem pu 
blicznem i protegując skutkiem tego złodziejów. 
Ulice pustoszeją. Jeśli potem w późniejszych godzi­
nach przemykają się tu i ówdzie białe lamby, to 
są to tananariwskie kobiety, wymykające się na 
schadzki. Mężowie na to zamykeją oczy — mirami­
lasi także.

Z Tarnopoli nam donoszą: Pomnik Mickie­
wicza, dłuta Dykasa został w zeszłym tygodniu u- 
stawiony na nowo utworzonym placu przy ulicy 
Mickiewicza tak, że już od bramy dworca kolejo- 
wego jest widziany. Na odpowiedniej tarasie wznosi 
się piedestał o formach szlachetnych, wysokości 
trzech metrów z kamienia trembowelskiego koloru 
różowawego; na nim prawdziwie okazała, stojąca 
postać Mickiewicza z białego kamienia tarnopolskie­
go wysokości 2.20 m., otoczona z trzech stron płasz­
czem o pięknych naturalnych fałdach; lewą rękę 
trzyma na piersi, w prawej zwój papieru. Figura 
celuje tak pomysłem, jak wykonaniem w szczegó­
łach; ale już nadewszystko estetycznie wygląda gło­
wa, wzniesiona trochę do góry i zachowująca rysy 
wieszcza z niezrównaną wiernością Całe dzieło świad­
czy o gruntownych studyach, sumienności i Wyso­
kiem poczuciu artystycznem twórcy. Ale też za to 
został on, chociaż nie materyalnie, to moralnie so­
wicie wynagrodzony; bo gdy tylko ustawił figurę 
Mickiewicza na postumencie, rozległ się ogólny za­
chwyt i powinszowania, co bardzo wiele znaczy u 
nas, którzy najpierw wyszukujemy sceptycznie błędy 
i niedostatki dzieła i nie lubimy poddawać się en- 
tuzyazmowi. Komitet pomnika zaś na podziękowanie 
Dykasowi urządził bankiet, w którym wzięło udział 
kilkadziesiąt najwybitniejszych osobistości Tarnopola, 
a przewodniczący komitetu p, A. Promiński nota- 
ryusz w pięknych gorących słowach, dziękował Dy­
kasowi za znakomite dzieło i życzył pomyślności w 
dalszych jego pracach.

Powrót do Egiptu. Grono żydów rosyjskich, 
chroniąc się przed prześladowaniem tamtejszych 
władz, postanowiło wyemigrować z Rosyi i osiąść 
w Egipcie, skąd przed 4000 lat z takim trudem 
zdołali się wydostać z rąk Faraonów. W tym celu 
kupcy sprzedali sklepy, finansiści zlikwidowali in- 
tereaa i taborem, liczącym kilkaset głów, z żonami 
i dziećmi ruszyli nad brzegi Nilu. Ale już .w dro­
dze nasunęły się im pewne obawy co do kraju, w 
którym przodkowie ich stawiali obeliski i piramidy. 
Może tradycya przebytych w Egipcie prześladowań 
wzięła górę, a może co innego, dość, że przewodni- 
cy wyprawy uchwalili Egipt zamienić na Cypr. 
Stosownie do tej uchwały wylądowali emigranci na 
Cyprze i założyli tam kolonię.

Lemberg Hounds. W  sobotę dnia 12 b. m. 
odbędzie się polowanie z powłoką. Meet o pół do 
4ej za rogatką gródecką przy pierwszem krzyżowa­
niu się kolei z drogą prowadzącą do Gródka.

Koncert. P. Henryk. Zegarkowski, artysta 
operowy i p Wolfsthal, skrzypek, urządzają w nie­
dzielę koncert w Kołomyi.

Zmiana wyznania. Dzienniki węgierskie do­
noszą, że w Belotinczu na Węgrzech 200 rodzin 
przyjęło katolicyzm i przeszło z prawosławia na 
obrządek unicki.

Zmarli. Ks. Filip liołaszewski, kapłan Zgro­
madzenia księży Misjonarzy w Krakowie, b. pro­
fesor wydziału teologicznego w uniwersytecie jagiel­
lońskim, b. rektor seminaryum duchownego, umarł 
w Krakowie w 88 roku życia.

Ofiary. P- Stanisław Tokarzewaki z Kańczug, 
nadesiał do administracyi Prz^giądu 3 zł. 21 ct., 
zebrane dla gimnazyum cieszyńskiego przy sposo- 
bnoćci założenia straży ochotniczej ogniowej w Kań­
czudze; na t ten sam cel nadesłał p. J. Tobis z 
Podhorzec 2 zł. 40 et „za chybione strzały na po­
lowaniu w Sewerynceu. Kwoty te odesłaliśmy na 
ręce Macierzy polskiej w Cieszynie wraz z 7 zł. 
85 ct. pozostałemi z poprzednich, wykazanych w 
Przeglądzie, składek Razem uczyniło to 13 zł. 46 c. 

Stan powietrza. T. o 9 rano -f-io° R., w poi.
14° R. Bar. 763. Podnosi się. Deszcz. 

Inteligentny stróż.
Lokator. Czy to prawda, stróżu, że dzisiejszej 

nocy okradli kogoś w sąsiednim domu ?
Stróż Gapski A juści prawda, ale się zara 

wydało.
Lokator. Któż to okradł ?
Stróż Gapski. Kto okradł, to jesce nie wia­

domo, ale juz wiedzą, kogo okradli.
Myśli.
Nauka dziejów zmienia młodzieńca w starca 

bez zmarszczek i siwizny, daje mu bowiem doświad­
czenie późniejszego wieku, a nie daje niedołęstwa i 
tysiącznych dolegliwości, towarzyszących zmierzchowi 
życia ludzkiego.

Teatr. Dziś w piątek po raz pierwszy jedno­
aktówki : 1) „Kancelarya otwarta“ Z. Przybylskiego, 
2) „Męki Tantalau Droza, 3) „Dwie teściowe* , 
4) „Sługa dwóch panów“ Goldoniego. W  sobotę 
,Pan Bigelhofer“, krotochwila ze śpiewami Pruden- 

sa i Antony’ego.

Odpowiedź od Redakcyi. Wny Pan Ramert 
w Stryju. Adres Towarzystwa wzajemnej pomocy 
ofieyalistów we Lwowie : ul. Cicha 1.

Ltter&tura « Sztuka
Sylweryusz Kondratowicz: „Bez woli“. Po­

wieść. Warszawa 1895.
Tytuł, jaki p. Kondratowicz nadał swej po- 

wieścii należy do rzędu tych, które stanowią rodzaj 
milczącego kontraktu między czytelnikiem a auto­
rem — kontraktu zobowiązującego autora z góry do 
poprowadzenia utworu w kierunku, './skazanym przez 
ów tytuł. Czytelnik, pozostający pod wrażeniem na­
rzuconej mu na początku tezy, instynktownie szuka 
jej usprawiedliwienia w rozwoju powieści, a jeżeli 
tego usprawiedliwienia nie znajdzie, doznaje pewne­
go uczucia zawodu, które psuje wrażenie utworu, 
bez względu nawet na istotną jego wartość.

W  pani Dłuskiej, głównej bohaterce powieści 
P-_ Kondratowicza, daremniebyśmy szukali w imię 
jej tytułu jakiegoś bliższego lub dalszego pokre­
wieństwa z naturami w typie Płoszowskiego. Od 
chwili, kiedy nasz autor przedstawia, powracającą z 
mężem do domu w ślubnej karecie, aż do kresu jej 
jednotomowego życia, zakończonego śmiercią samo' 
bójozą, nie ma właściwie ani jednego momentu, ktć 
ryby dowodził wyraźnego braku tej dźwigni ludzkich 
czynów, której nadajemy miano woli. Charakter jej 
nie okazuje wcale jakiegoś braku harmonii między 
żądzą lotu i siłą skrzydeł; jej dusza posiada kontu­
ry aż banalnie prawidłowe, jej myśl nie wybiega 
nigdy poza horyzont, zakreślony przez ściany jej ja­
dalni, buduaru, saloniku i kuchni, czując się w gra­
nicach tych tak swojsko, że życie poza niemi nie 
dochodzi do niej nawet w formie stłumionych ech. 
Chyba, że echa te dochodzą do jej opiętego w gor­
set serca na fali harmonijnego głosu lwa salonów, 
niejakiego Horskiego, którego autor wprowadza do 
światka pani Dłuskiej w pełnej klasycznej zbroi po­
gromcy niewieścich serc.

Pani Dłuska po odbyciu przepisanego zwycza­
jem czasu, który szanująca się kobieta poświęca mi­

łości męża, poczyna się wreszcie nudzić w ciszy, 
przerywanej jedynie monotonią małżeńskich poca­
łunków, i z pewnem uczuciem ulgi daje się unieść 
prądowi życia towarzyskiego, które dopomina się o 
swe prawa. Na jednem z zebrań „oczy jej spotkały 
się z jego wzrokiem1* i t. d., jak zwykle, z tą mo­
że jedynie różnicą, że stało się to z piorunującą 
szybkością, świadczącą o pewnym konserwatyzmie 
autora w zakresie powieściowych efektów, Horski 
jednak, z zawodu podróżnik, niedarmo hartował się 
wśród gorących podmuchów Sahary i mężnie sta­
wiał czoło ludożercom; i tym razem pozostał nie­
wzruszony, tembardziej, że czuł się wówczas cokol­
wiek oczarowanym przez pełną wdzięku i cnoty do­
ktorową Morzycką. Dłuska postanawia zemścić się 
na rywalce, zagarniając pod swe berło jej męża, 
który oddawna już okazuje chęć złożenia jej wierno- 
poddańczoj przysięgi; naznacza mu w tym celu spo­
tkanie, przy którem zsuwa się daiei trochę, niż 
chciała, i oddaje mu się pół-bezwiednie, bez ehęci i 
bez miłości, przypadkiem prawie, mimowoli — i to 
byłoby może najwłaściwszym tytułem dla powieść* 
p. Kondratowicza — poczem gnębiona wyrzutami 
sumienia truje się.

Samobójcza śmierć bohaterki niezupełnie ści­
śle może przyiega do ram, w jakie ujął autor jej 
charakter; brak w nich właściwie miejsca na tę wy­
soką wrażliwość sumienia, która ją popycha do roz­
paczliwego kroku ; poprzednie przynajmniej fakty z 
życia p. Dłuskiej zdawałyby się świadczyć o tern 
że potrafi ona grzeszyć (w sposób zresztą nie tak 
radykalny), przejmując się więcej przyjemną stroiią 
grzechu, niż jego doniosłością moralną. Zaznaczmy tu 
zresztą odrazu przy sposobności, że ta sama scena 
samobójstwa, wzięta sama w sobie, a w . której p. 
Dłuska truje się nawpół świadomie, wmawiając w 
siebie, że chodzi tylko o środea nasenny, naszkico­
wana jest dość delikatnie i dyskretnie.

Trudno byłoby za to sformułować w tych sa­
mych słowach wrażenie, jakie wywiera powieść p. 
Kondratowicza, jako całość. Gdyby położyć zresztą 
na jedną szalę jej wady, na drugą zalety, pierwsza 
nie opadłaby może nawet na dół, bodaj jednak czy 
nie dlatego, że obie byłyby lównie nieobciążone. 
Bez wyraźnych przywar, bez wybitnych przymiotów 
snuje się wątek opowieści gładko i poprawnie, lecz 
zarówno w zakresie obserwacyi życiowej, jak i śro­
dków, któremi posługujn się autor, tak wygładzo­
nych w ciągłem użyciu, że stały się aż błahe — 
nie przynosi on w swym utworze nic nowego. To 
co zostanie czytelnikowi w pamięć, po zamknięciu 
książki, widział on już sam tylokrotnie, że nie bę­
dzie zapewne wdzięcznym za wzruszenie go do pow­
tórnej obserwacyi w tej formie, w której autor uka­
zuje mu swój świat. Promień bowiem, j ik j  rzuca p. 
Kondratowicz w życie, nie prześwieca jego głębi, 
błąka się zaledwie po j sgo powierzchni w matowych 
pół zgasłych blaskach, nie przeniaając w jądro, do­
stępne dla umysłu obserwatora i duszy artysty.

Świat, w który nas autor wprowadza, to świat 
lekarski, tak wyłącznie lekarsk., że trudnoby sobie 
wytłumaczyć tę okoliczność inaczej, jak intencyą au­
tora ukazania w powieści pewnych cech, wyodrębnia­
jących psychologicznie ten świat od innych. Studyum 
takie byłoby bez kwestyi tematem nader ponętnym, 
choć wobec drobnych, ledwie dostrzegalnych, często 
subtelnych różnic, z jakiemiby się tu z konieczności 
spotaało pióro powieściopisarza, musiałoby się ono 
dla szczęśliwego rozwiązania tej kwestyi odznaczać 
równą subtelnością W  danym razie — gdyby nie 
kilka źle zastosowanych łacińskich termiru w, gdyby 
nie parę sytuacyi związanych z czynnościami przed­
stawicieli fachu lekarskiego, sytuacyi zresztą nie za­
wrze tchnących pełnią prawdy — i doktor Dłuski 
i doktor Morzycki i doktor Oborski i inni liczni sy­
nowie Eskulapa, plączący się w powieści, mogliby 
wygodnie, Me zm.eniając kostyumu ani maski, wy­
stąpić w roli adwokatów, inżynierów, przemysłow­
ców lub w ogóle przerzucić się do kadrów jakiego­
kolwiek innego inteligentnego zawodu.

Po ominięciu tych cech zawodowych pozostanie 
szereg postaci bladych, tak bladych niemal, jak ich 
odbicie w froterowanej posadzce salonów i saloników, 
w których je wola autora gromadzi na rauty. Rauty 
bowiem to tło ulubione, na którem p. Kondratowicz 
ukazuje swych bohaterów. W  powieści są, zdaje się, 
trzy rauty, wszystkie op.sane tak szczegółowo, że 
czytelnik z wyjątkiem koiacyi i herbaty nie jest po­
zbawiony chyba żadnego szczegółu ich treści; udziela 
mu się nawet nuda rautowa, by się nie potrzebował 
uskarżać na brak odpowiednich wrażeń. Ta ce­
cha łącznie z budzącym współczucie dla interloku­
torów początkiem i przebiegiem rozmów nadaje na­
wet powieści łudzące nieraz pozory prawdy; wątpić 
jedrak można, czy ten jej rodzaj leżał w intencyach 
autora.

Ogółem biorąc, „Bez woli11 nie celuje zapewne 
pięknością kształtów, ale ma duszę zdrową, uw; da- 
tniającą się w uczciwej moralnej tendencji i wyzna­
czeniu dla błędu odpowiedniego miejsca Styl wpra­
wdzie pozbawiony indywidualnością ale potoczysty i 
gładki, oraz język niezdradzająey nigdzie usterek, 
zasługują również na podniesienie.

'Jzęse ekonomiczna,
Wiedeń, 9 października. 

(Z.). W czoraj już po zam knięciu g iełdy 
nadeszła wiadomość, że na targach  paryskim  i 
londyńskim  nastał ogrom ny spadek walorów 
g 1 rniczyuh, w yw ołany nowemi, bardzo surowe- 
m i zarządzeniam i giełdy paryskiej przeciw  roz­
szerzaniu się speaułacyi w tych  papierach.

Ponieważ i u nas korzystna tendeneya 
ta rg u  opierała się od k’lku dni głównie na  spe- 
kulacyi w  walorach górniczy uh, przeto zwrot, 
jaki nastał na  targaoh zachodnich, wywołał i 
u nas reakoyę i dosyć znaczną zniżkę kursów, j 
W  dalszym  ciąga jednak nastał znów przyja- ‘ 
źniejszy prąd pod wpływem  uspokajających 
wiadomości politycznych. Bardzo korzystne 
wrażenie spraw iła zwłaszcza depesza z K on­
stantynopola, donosząca o powoluem uśm ierze­
niu się w zburzenia ludności tamtejszej, tudzież 
depesza donosząca o zdobyciu stolicy Mauaga- 
skaru  przez wojska francuskie W  rezultacie 
więc kursa ostatecznie zbliżyły się praw ie do 
wczorajszych notowań, tylko górnicze papie­
ry  ; kolejowe pozostały znacznie w tyle.

O statnie notow ania:
K redy ty  austr. 403-75, yęg.orskie 486'—, 

A nglobanki 177'—, U niony 352-75, B ankvereiny 
17D4C, Lfinderbanki 285-40, L udw iki 222'65, 
Ozerniowieckie 322'—, Klbetfiale 279'50, R en ta  
papierowa 100-75, srebrna 10150, austryacka 
złota 12F20, 4"/0 austr ren ta  wal. kor. 10D15, 
węgierska złota 12135, 4 ’/0 w ęgierska ren ta  
waL kor. 99'35, dppTat 5-69—, 23-franków ka 
9 54’ ,, m arki 11-77, ruble l*29Va-

Widdeń 9 paździem . Spirytus 15-30—15-60.

udziału w uroczystościach urządzanych podczas 
pobytu  Cesarza w Zagrzebiu.

Peszt 11 października. K om isya budżeto­
wa sejmu węgierskiego rozpoczęła obrady nad 
prelim inarzem  budżetu na rok 1856. P rzy  ty ­
tu le  ,,dwór królew ski11 odpowiedział prezes ga­
binetu B anify na interpelacye w sprawce u trz j - 
m yw ania samoistnego królew skiego dw oru w ę­
gierskiego. Banffy rzekł, że nie uznaje ani po­
trzeby, a n ’ możności utworzeń1**- samoistnego 
dworu, m a jednak nadzieję, że ju ż  niebawem  
załatw ioną będzie kw estya u trzym yw ania w 
Peszcie siałej reprezentacyi dworu w ęgiersk ie­
go. K w estya zm iany pieczęci m in istra  spraw  
zagranicznych odpowiednio do nowej tyuulatu- 
ry  zaiatw ioną będzie równocześnie z kw estyą 
bankową.

"W dalszym  toku posiedzenia oświadczył 
prezes gabinetu, że rząd um yślnie w staw ił do 
budżetu  pew ną kw otę ua utrzym anie sądów 
ad m in is tracy jn y ch , ażeby złożyć dow ód, że 
p ragn ie w ciągu roku 1896 załatwić ustaw ę o 
reformie adm inistracyi wewnętrznej W ęgier i 
wprow adzić ją  w życie.

Konstantynopol 11 października. P o rta  prze­
słała już  ambasadorom odpowiedź n a  ich  notę 
zbiorową. W  odpowiedzi tej w skazuje Porta, 
jak  zapewniają, na to, że nota ta  zaw iera n ie ­
które niedokładności w przedstaw ieniu faktów, 
zresztą jednak zgadza się z jej tonem  i ten- 
dencyą.

Dragom ani ambasad czynią w kościołach 
usiłowania, aby  skłonić tych  Ormian, k tó rzy  
się w nich schronili, do opuszczenie ich.

J a k  się zdaje, położono już koniec rzeziom 
w Trebizondzie.

Paryż 11 października. Do rady  m ini­
strów  nadeszła wczoraj urzędowa depesza z An- 
d n b y , donosząca, że wojsna francuskie po świe- 
tnęm  zw ycięstw ie nad arm ią Howasów obsa­
dziły  w dniu 30 w rześnia stolicę M adagaskaru 
Tananarivo, a w dniu  1 października zaw arto 
z królową pokój pod warunkiem , że zostanie 
ratyfikow any przez rząd  francuski. G uberna­
torem  T ananariw y zam ianow any został jenerał 
M etzinger.

R ząd telegraficznie im ieniem  republiki 
przesłał g ra tu lacye kom endantow i Duchesne i 
wojskom biorącym  udział w  kam panii, dzięku­
jąc  im za usługi wyświadczone ojczyźnie. J e ­
n era ł Duchesne otrzym ał w ielką w stęgę orderu 
legii honorowej.

T ra k ta t pokojowy ustanaw ia surowszy niż 
dotychczas pro tek to rat F ran cy i nad wyspą. 
Królowa zatrzym uje nadal swą godność, ale 
mąż jej, a zarazem  pierw szy m inister będzie 
deportowany.

HOTEL £0RŹA.
Lwów — Plac Maryftchi.

Przyjechali dnia 10 października Z. Ciszewski, 
i M. hr. Ledóchowski z Podola ros. M. Zakrzewsk. 
z Czołhan. B. Łastawiecki ze Strzelec. B. Rosen- 
stock z Czernawki, A. Cihlarz ze Spasa. T. Filipo­
wicz z Hamburga. B. Źera z Odessy. Ks. T. Za- 
korczmenny z Gołogór.

a d e s ł e  n e ,

Rubryka t*. nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze ,-,ei 
oaa za nią na eiobie żadnej odpowiedzialności

e le g fa m !
Da wyioklej Szlaińty I P. T.-Publiczności.

Pozwalam  sobie niniejszem  uprzejm ie do­
nieść, że mój

MagazrE orjentalny
do G ra n d  h o -e  a  p̂&saż Hausmanns p r z e n io ­

s łe m  i  d e is .a j  o tw o rz y łe m .
Równocześnie m»m -daszczyt dorieŚL., że m i  s ię  

nd«ł*  p rz e z  d l u w l e t a  e  s c o s n n k  uewiH-ho 
dem  zebr.*ć n s d z n r c z a . ,  w s p a n ia łą  K o tek  
c y ę  * ta - » ż y t ’ y c h  ^ e ^ s k ic h  d y w an ó w , fctóre 
są nie tylko w y łą tk  tw ą  p ię k n o ś c ią  ry s u n k u ,  
a l e  i  b a rw n o ś c ią  iji.W jś c ią  szczrg«'nir o dzne- 
C ł^Ją  Na kolekcyę te -hiaCa się znaczna ilość dywanów 
Iłnk.*-ra. C lw -as, C b irw a e łia u , C s sa k , S o l- 
. a-s, 4 n k tu ls k ie ,  łłn ird y s  an  L fg iin ,t iu n * s k , 
Sin d y jn k ie  wo*-y w le lb < ą d z> , nsjlepjze p o r- 
ty e ry  k a r n m a ń s k ie  i n* .oiękniejsze w ie lk ie  
p e ress ie  d y w a n y  dla su to n ó w  i j a d a lń .

W końcu musze nadmienić, że zalecane przez ajen­
tów i domokrążców dy* any z moją firmą nic nie mają 
wspólnego, bo s p n -  d n ję  w y łąc zn ic  w moim m a ' 
c a z y n se  o r j e n ta ln y m  w  p a s a ż u  G ra n d  
l io te la .

Z głębokiem poważaniem

Ł o w y .

Przeszkody w trawieniu
k a t a r  ż o łą d k a , d?f*pepg.a, b r a k  a p e ty tu

z  ;a H  i t d. iakoteź
katary uarzędćw  odA echow y alt

z a f ie g m ie ii ii i ,  k a s z e 1 .‘li- p k a  o to  c h o ro b y  
w  k tó r y c h

tilegramy „r*rzBglądu“
Zagrzeb 11 października. B iskup Stross- 

m eyer przesłał banow i K roacyi pismo, w któ- 
rem  uspraw iedliw ia się. że z powodu starości 
i cierpień fizycznych m e będzie m ógł brać

S l C Z k W f t - A L K A L I C Z N ;
wedle orzeczenia powag meaycznyoh z szczególnym skut­

kiem używany bywa.

Obiawezy x dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
J ■ aarząd

Hotel Europejski
^we Lwow.e, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecio go względom wielce Szar- 
P, T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzir wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Aiosrf Szkywrim s Spółka
ijłaścieisk hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 8(1 ct. począwszy.

Wszech nack lekarskich

Pa
b. hkar na tlinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
17 gera £ Frischr we W iedniu, profesorów : Laisara i ConerŁ 

w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniera w Paryżu. 
Specyalista chorób skórnych, wenerycznych  

płciowych i narxądu moczowego.
f l n f l r a t f i r  w chorobach pęcherzowych, szczególnie 
J jJ O I  w lU  kamienia i nowotworów pęcherza.

Uliua. Akademicka Nr. 3 wa Lwowie
naprzeciw fotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3 -5. 

W yłącznie d*a k ob iet «d 2 —Z,

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakresie i h i r ó b  w e w n ę trz n y c h  i  cho-

r b b  d z ie c i  od 3—5 pipol. 
ulica Leona Sapiehy 25 ( te le fo n  17).

M. J O  N A S Z
e o n  bankowy I Kantor w ym iany  

we Lwowie, alici. Jagiełioiskr L 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkA papiery  wartościowe, 
losy i  m onety po najtańszym  Kursie dziennym

^ R O M E S Y
H $|]r na Wiedeńskie losy komunalne

po zli 4.50 wraz ze stemplem
C iągn ien ie  2 liR topada r  1).

Główna wygrana koron 400.000.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 6O.O0O »łr. /  a ____
Dom bannowy i kantor wymiany 

pod firmą:
A i2 $ i!S t  S f f t s H  s Hf f i s r g  I

kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, 
losy monety i t p.

P r u t m e ^ f
na losy miacta Wiednia do ciągnienia 2 listopada 

1895 po złr. 4.50 wi az ze stemplem. 
G łó w n a  w ygran a  4 1 )0 ,0 0 0  ktirs.it,

C b e i i i i m e i i i e
losów przed stratą przy wylosowania z najmniejszą 

wygraną.
Wyd mictwo gazety losowań „Nadzieja* Lwów 

Karola Ludwika 1
Upraszam. Szan klientów o wczesne zamó­

wienie gdyż na kiiaj. dni przed e.ągnienit.„i z po­
wodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy służyć.

Wiedeń 10 października. N otow ania wieczorne. 
K redy ty  402.75, w ęgierskie Kredyty 485 — , an- 
g lobank 177.25, bankverein  170-40 unionbank 
353-25, landerbank 285-40, staatsbahny 393.50, 
lom bardy 113.25, elbetnale 280.—, akoye tyto- 
niowb 233.00. rim a 286.75, alpiny 103.OC, ren ta  
m ajowa 100.70, węg. ren ta  złota —•—, austr. 
ren ta  koronns —.—, losy tureckie 75 00, węg. 
ren ta  koronowa 99.50, m ark i 08.91, ruble 129 75.

RUCH POCIĄCOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1895 (czas środk.-europejski)

Do Lwowa przj • 
cnodzą:

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

Z B e r lin a  ;
Z K ra k o w a  (W ro c ła w ia  

i W ie d n ia  - .
Z W a rs z a w y  .
Z M u szy n y  - K ry n ic y  

p rz e z  T a rn ó w  o d  1 
c z e rw c a  do  30 w rz e ś n ia  

Z M u szy n y  - K ry n ic y  
p rze z  T a rn ó w  lu b  R z e ­
szó w  (od ‘i 5 c z e rw c a  
do 15 w rz e śn ia )  .

Z M u szy n y  - K ry n ic y  i 
M szan y  d . p rz e z  T a rn ó w  
Z C h a b ó w k i p rz e z  T a r ­

n ó w  lu b  R z e sz ó w  
Z  R o z w a d o w a  i N ad- 

b rz e z ia  .  : .
Z R a w y  p rz e z  J a ro s ła w  
Z M e zó -L a b o rc z , P e sz tu , 

M isk o lc za  p r z e z  P r z e ­
m yśl

Z  C h a b ó w k i p rz e z  P r z e ­
m y śl .

Z N . Z a g ó rz a  p .  P rz em  
Z C h y ro w a  p .  P rz e m y ś l  
Z Ł a w o c z n e g o ,  P e sz tu , 

M isk o lc za , M u n k a cz a  . 
Z H re b e n o w a , o d  lOgo 

l ip c a  do 3 l -g o  s ie rp n ia  
Z e  S k o le g o  i  S try ja  
Z  C b y ro w a  i  S ta n is ła ­

w o w a  p rz e z  S try j 
Z S u c z a w y , H u s ła ty n a . 
W o ro n ie n k i,  P e c z e n i- ,  
£ y n a , B e rh o m e th u , C zu- 
d y n a , R ad  o w ie c , K im - 
p o lu n g u , B u k a r .  i J a s s  

Z S u c z a w y , C z o r tk o w a , 
W o ro n .,  K a łu s z a , S ło b . 
r u n g .,  B u k a re sz tu  i J a sa  

Z  S u c z a w y , R a d o w ie e , 
B e r h .  1 C z u d y n a  (k a£ d . 
p o n ie d z ia łk u ) ,  S o p o w a  

Z S u c z a w y , B u s ia ty n a ,  
K a łu s z a ,  N o w o a ie iicy . 
R a d o w ie e , K im p o lu n g u , 
J a s s  i B u k a re sz tu  

Z S o k a la  i J a ro s ła w ia  
p rz e z  R a w ę  ru sk ij  

Z  B e łż c a  .
Z P o d w o ło c z y s k  i B ro ­

dów  n a  d w . P o d z a m c z e  
Z P o d w o ło c z y sk  i B ro ­

d ó w  n a  d w o rz . g łó w n y  
Z B rz u c h o w ic  od  12 m a ­
j a  do 10  w rz e ś u la  ^

Z  Z im n e j W o d y  co ś w ię ­
ta  i n ie d z ie li  a£  do o d w .

Ze Lwowa odchu­
dza do -

9 50

;ow a, W i 
wia, Ber]

1*22

1*22
510

51 0

2*03

2’25

5 10 

840

1*22

1-22

1*22 
1 22 
i -22

9 44 

10* -

N adw o rn y  le ka rz -d en tys ta
■wicltiejE© fe s ię c la  M a r c ia  B a u u s t i e g ą

D r .  Z .  R e i n h o l d
(Sykstuska 21) p o w ró c ił.

A d w o k a t  h r a j o r y
Dr. A l e k s a n d e r  S c h i e r

otworzył kaacei&ryę we Lwowie, p rzy  ul. K o ­
pernika 1. 28.

c ła w ia , B e r lin a  
W a r s z a w y
M u s z y n y -K ry n ic y  p rz e z  

T a rn ó w  ty lk o  od  i -go 
c z e rw c a  do 30 w rz e ś n ia  

M u sz .-K r, p rz e z  T a rn ó w  
C h a b ó w k i p rz e z  T a rn ó w  
M u sz .-K r . p r z e z  R z e sz ó w  
C h a b ó w k i p rze z  R zeszó w  
R o z w a d o w a  i N a d b rz e z ia  
R a w y  r .  p rz e z  J a ro s ła w  
M ezo  -  L a b o rc z  [P e sz tu .

M isk .] p rz e z  c P rz em y śl 
N . Z a g ó rz a  p r z e z  P rzem . 
C h a b ó w k i p rz .  P rz em y ś l 
C h y ro w a  p rz e z  P rz em y śl 
Ł a w o c z n e g o , M u n k a cz a , 

M isk o lc za , P e sz tu  
H re b e n o w a  ty lk o  od  10 

l ip c a  d o  31 s ie rp n ia  
S k o le g o  i  S t ry ja  . 
S ta n is ła w o w a  i C h y ro w a  

p rz e z  S try j  . .  *
C h y ro w a  p rz e z  S try j  
S u c z a w y , Ja sa , B u k a re -  

sz tU jH u sia ty n a , W oro- 
n ie n k i  , P e c z e n iź y n a ,  
B e rh o m e tn ,  C zu d y n a , 
R a d o w ie e , K im p o lu n g a  

S u c z a w y , S ło b o d y  r u n g .,  
C z u d y u a  i B e rh o m e th u  
co p o n ied z .j  R a d o w ie e  

S u c z a w y , J a s s ,  B u k a r , ,  
C z o r tk o w a , K a łu s z a , 
W o ro n ie n k i, K im p o l. . 

S u c z a w y , J a s s ,  B u k a r .,  
H u s ia ty n a , K a łu sz a , N o - 
w o s ie lic y , R a d o w ie e  . 

S o k a la  i J a ro s ła w ia  p rzez  
R a w ę  ru ak ij .

B e łż ca  . . .  i 
P o d w . i B ro d ó w  z P o d z . 
P o d w . i B ro d ó w  z  g ł .  d w , 
B rz u c h o w ic  od 1 2 |5 — lb 

w rz e ś n ia  w  d n i  p o w sz . 
B rz u c h o w ic  od  12)6— 10|H 

w  n ie d z ie le  i św ię ta  . 
Z im n . w o d y  o d l2 J5  —X0J9

8*40

8.40

8 4 0

2*50

510

11*00
11*00

1100 
11 00  
11 0 0  
11*00 
11*00

2*50

6-15

7 0 0

7*00

7*00

7*00 

12 05

12 05 

12*05

1.32

6*17

7*37

8*00

8*02

8*25

4*55
4*55

4*55

4*55
4.55

4*55
4*55

4*55

5*25

5*25

9 06

9 06 
9 06

9*06

9*06

9.00

9-00
9*00

9*00

8*10

8*10

STO

4*40
4*40

4*38

5-00

2*10
1*56

6  00  
5*46

9*15
9 15

10*25

10*25

6*45
10*25
10*25
10*25

7*58

9 83 
9*33

9*33

9-00

9*00
9 0 0

1*42
1*42

1*42

8*25

8*15

6*45
645

645

9*16

645

7*38

10*8 5

2*40

10*30

7*10

10*14
9.50

7 3*

10 41 
1020

3*20

2*26
3*45

Uwaga: Godziny drukowane grabemi liczbami ozna­
czaj! porę nocną od 6 wieczoren do godz. 5 m. 59 ranu 

W biórze informacyjnem c. k austr w lei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jes- sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, uowolmt zesta 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w smrawach tary- 
tbw>.h i pmwozowycń. Czas środkowo europejski różn. 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europ ej sw — godz. 12-36 podług zegara .worakiego.

■3°|ę Losy serbskie nie przedłożone w terminie oznaczonym do konwersyi przyjmujemy 
celem przeprowadzenia potrzebnych kroków w ministerstwie skarbu w Belgradzie S O K A L  i  L 1L I Ę N

Bom  bankowy l  kan tor wymiany



PRZEGLĄD * dni* 12 października i.8§0

18)

POWIEŚĆ
przez

<*. L e  F  a u  r e’a
(Tłumaczenie barunowej Zofii Hartinghowej).

(Ciąg dalszy).
— Co pani chcesz przez to  powiedzieć ? — 

podchw ycił naczelnik zaniepoko ony.
— Że śmierć biednego pana Clergego snadć 

t  l6 w ydaw ała się jeszcze dostateczną owemu 
demonowi do stargan ia m oich biednych n e r­
wów. Spotkała m nie lruga przygoda, jeżeli nie 
sfra s z r ' 8,sza, to przynajm niej bardziej jaszcze 
tajem nicza...

N ieznaczny grym as, k tó ry  m ógł uchodzić 
za sarkastyczny uśmiech, przem knął po ustach 
naczelnika na te  słowa. -

— I  w łaśnie w tej spraw ie pozw oliłam  sobie 
fatygow ać pana do siebie — kończyła N atalia.

— I  dobrze pani uczyniłaś — zawołał p»n 
N icholls skwapliwie, — W iesz, p iękna pani, że
estem zawsze na tw oje usługi... zawsze i wszę­

dzie...
— W iem ... — odparła zalotnie. — W iem  że 

pan masz trochę życzliwości dla m nie i umiem 
to ocenić, wierz,a: mi,

I  znowu oba białe, pieszczone ram iona, 
w ym ykające się z szerokich rękaw ów  peniuaru, 
w yc:ągnęła ku niemu, czując, jak i n ieprzeparty  
w pływ  w yw ierało n a  niego dotknięcie tm c  
drobnych, woniejących paluszków , zakończo­
nych lśniącemi, ak  lis tk i róży, paznogiediam 1’, 
w ydłuzonem i, jakby pazurki kocie

P an  N icholls, uchw yciw szy je , po raz 
trzeci poniósł do ust.

— Życzliwość!... — szepnął. — P an i wiesz, 
że uczucie, jakie żyw ię dla ciebie, jest innego 
rodzaju...

Ona cofnęła rękę i k o k ie te ry ,n ij położyła

ją na  ustach.
— Przestań  pan  — rzekła. — Przypom nij 

sobie, co m i przyrzekłeś, Ze nie będziesz mi 
mówił o tem  uczuciu, dopóki cię 3ama do tego 
n ie upow ażnij.

— To praw da — odparł, schylając pokornie 
giowę. — Przenraszam .

— I  s łu sz r;.e m nie pan  przepraszasz — rze­
k ła  — bo niechcący jesteś okropnym  samolu­
bem w tej chwili. J a k  to !... ja  pana wzywam, 
aby m u powierzyć moje troski, niepokoje, a 
pan zaczynasz ml m ówić o swej muości?...

— O co więc chodzi ?
— Miej pan to przedew szysikiem  w pam ięci 

— odezwała się pow ażnie — że zw racam  się do 
przyjaciela. N aczelnik sam  osądzi potem, Cz.y 
m a działać lub nie.

— Naozelr 'k ! . . — powtórzył zdziwiony. — 
W ięc to chodzi o rv.ooz tak  w ażną?

— Sam pan osądź. Okropna śmierć pana 
Clergego tak  m ną w strząsnęła do głębi, że 
miss Sm.-th.er chciała mnie koniecznie za trzy ­
mać, na  noc. Ale ja  siebie znam  i wiem, że nie 
m ogłabym  z&snąó pod jednym  dachem  z t ru ­
pem. To niedorzeczność, lecz pan  wiesz, co 
to są kobiece nerwy...

P an  N icholls grzecznie zaprotestow ał ru ­
chem, nie spuszczając na ohw ilę oczu z pan i 
d ’Evrem ond, jakby  chciał : ę przejąć znacze­
niem  jej słów.

— Oparłam  się więc naleganiom  Mary* i po­
stanow iłam  wrócić do m iasta, aby wypocząć u 
siebie. W  chw ili je d n a k , gdy miałam w sia­
dać do powozu, m argrab ia Santa Capella ofia­
row ał się tow arzyszyć m i . .

B rw i naczelnika ściągnęły się groźnie, a 
hrabina, spostrzegłszy to, zaw ołała:

— W iem , wiem, że pan  nie lubisz m arg ra­
biego, lecz i ja  również. To pyszałek, zero- 
zumialec... Z resztą w ogóle m am  uprzedzenie 
do tych  południowców. Ale pan nie lubisz go... 
chcesz, abym  ci pow iedziała d la czego ? Bo je­

steś zazdrosny!
— Och!...

P an  Nicholls spuścił głow ę zawstydzony.
— Dom yślasz się pan więc — ciągnęła dalej 

m łoda kobieta — jak skw apliw ie odrzuciłam  
propozycyę p ięknbg) W łocha, k tóry , n ie  u k ry ­
wając swojego n ieu k o n ten to w an ia , odjechał 
konne Ale miss M arya, k tó ra  m nie bardzo ko­
cha i k tó rą  ja  rów nież kocham, będąc niespo­
kojną, prosiła przyjaciela domu, pana E ajm unda 
d’E trillaca , k tó ry  m iał także wracać do No­
wego Orleanu, aby pojechał razem  ze mną.

P rzerw ała  sobie, w ybuchając śmiechem.
— O! nie sroż się pan tak! — zawołała. — 

O tegi nie potrzebujesz być zazdrosnym.
— T ak  — rzekł pan Nicholls. — On się 

s ta ra  o miss M aryę rfmither.
H rab ina ze sm utkiem  potrząsnęła głową.

— S ta ra ł się... — poprawiła.
N aczelnik aż podskoczył na siedzeniu.

— J a k  to? — zawołał. — N ie rozumiem...
— N ie s te ty ! zaraz to panu wyjaśnię... — 

westchnęła.
W  tej chw ili zastukano do drzwi.

— P an  m argrab ia S an ta Oapella prosi o po­
zwolenie złożenia swojego uszanow ania pani — 
rzekła O livetta z piogu.

Pomimo całego panow ania nad sobą, h ra ­
b ina  zbladła, a wzrok jej w ylękniony poszukał 
oc-zu naczelnika:

— Pow iedz panu  m argrabiem u, że nie jestem  
dziś w idzialną — rzekła do panny służącej.

Pan N icholls pow strzym ał ruohem  ręki 
cofającą się 01ivettę.

— Mam nadzieję — rzekł — że nie z mojej 
przyczyny odprawiasz go pani?

— Ależ... — 3zepnąła.
— Zrobiłabyś m  pani w ielką przykrość, za­

m ykając drzw ' Santa Capelli — ciągnął dalej.
I  ciszej nieco dodał:

— Ma on zły język  i reputacya pan i m ogła 
by  ucierpieć na tem.

Oczy hrabiny , pełne pieszczotliwej po­
dzięki zatrzym ały  się na. nim  z wdzięcznością.

— Ja k i pan jesteś dobry, że tak  dbasz o 
m nie! — szepnęła,

I  zw racając się do Oliw tty , rozkazała:
— Poproś pana m arg rab ieg o :

I  "‘zostawszy we dwoje, pani d’Evrem ond 
i pan  Nicholls um ilkli. Odwiedziny m argrab ie­
go nie by ły  tak  niem iłe N atalii, jak b y  to wno­
sić należało z jej słów. Przeciw nie, w  chwili, 
gdy  rozegrać się m iała tak  w ażna sprawa, ra ­
da by ła  m ieć u  swojego boku spólnika tej siły 
i przebiegłości, co S anta Capella.

Co się tyczy  naczelnika, ten  mimo rzeko­
mej swojej zazdrości n iety lko n ie b y ł rozgnie­
w any w izytą swego ryw ala, lecz przeciwnie, 
wpadł w doskonały hum or. N aw et tw arz jego 
p rzybrała  w yraz uśnr.i ichnięty i pełen uprzej­
mości tow arzyskiej, gdy  Santa Capella ukazał 
się we drzw iach

M argrabia jednak na w idok naczelnika 
policyi instynktow nie cofnął się krok  w ty ł, 
lecz opam iętaw szy się szybko, p rzystąp ił bliżej 
i sk łonił m u się grzecznie, śuskająo  po przy­
jacielsku  poduną sobie rękę przez panią d’E v e -  
mond.

— Darujesz pani — rzekł swobodnie — że 
trochę natarczyw ie dom agałem  się dziś p rzy ję­
ci", lecz chciałem  się naocznie przekonać, czy 
wczorajsza przykra  'p rzygoda  n ie zaszkodziła 
jej zdrowiu.

Z atrzym ał się, w patrując się w nitj z za­
chw ytem  i dodał:

— W idzę z przyjem nością, że piękność pani 
nie ucierpiała wcale od przejść dn ia w czoraj­
szego. B yłoby to  k lęską dla całego miasta, 
k tó re  się szczyci posiadaniem  pani w swoich 
m urach.

H rab ina  ukłonem  głow y podziękow ała mu 
za komplem ent. Pan N icholls zaś z nietajoną 
ciekawością w patryw ał się w wymownego W ło- 
oha, jakby  usiłow ał zbadać, co się kry ło  pod

udan*, jego swobodą.
— J a k  m ówiiam  przed chwilą do pana Ni- 

chollsa, pomimo w ątłych pozorów, muszę być 
isto tn ie obdarzona Żelaznem zdrowiem  j aby 
oprzeć się licznym  wstraąśnieniom , doznanym  
zeszłej nocy — rzekła hrabina.

— Licznym ? — pow tórzył m argrabia, m o­
cno zaintrygow any. — Czy: ly  jeszcze spotkała 
panią druga jak a  przygoda ?

— Zaraz się pan przekonasz, a że t ra f  spro­
wadził tn  pana jednocześi ie z panem  naczelni­
kiem, którego rady  chciałam  zasięgnąć, więc 
i pan udzielisz mi swojego zdania. Przypom i- 
nasz sobie pan, że odmówiłam wczoraj uprzej­
mej twojej propozycyi tow arzyszenia m i z po­
wrotem do miasta. Otóż m iss Mary, nie ohcąc 
m nie puścić samej, zm usiła m nie do przyjęcia 
tow arzystw a pana d’E trillaca.

Santa Oapella zm arszczył brw i, z pod k tó ­
rych  błysnęło gniew ne spojrzenie i targając 
wąs, szepnął zjadliw ie:

— B yw ają isto ty  uprzywilejowane...
— W 'nadam y do powozu — ciągnęła dalej 

h rab ina — i ruszamy. Noc by ła  cudowna, lecz 
trochę chłodna, to też otuliłam się w mój ko­
ronkow y szal i zdrzem nęłam  prawie, czując się 
fizycznie i m oralnie przyb itą  sm utn6m przej-' 
ściem u pani Sm ither. N arez rozlega się wśród 
ciszy w ystrzał. Zryw am  s-ę przerażona w  chwili, 
gdy  pan d’E trillac  w y sk ak u je , ja k  szalony, 
z powozu.

W zruszona wspom nieniem  tego dram atu, 
pa d d;E vrem ord  zatrzym ała się cnwilę, aby 
zaczerpnąć oddechu. Obaj m ężczyźni, pochy­
leni naprzód, słuuhali z zaciekawieniem .

-- W ystraszone konie poniosły galopem, a 
ja  darem nie wołałem  na stangreta , aby je  za­
trzym ał. Zaledwie dokazał tyle, że nie rzuciły  
się w bok i nie rozbiły  powozu o drzewa.

CCiąs; dalszy nastąpi).-

BOflMITE M O IM I

Jedyne lieszkodliwe są tmki

X bu S. W. Ki* nojuw ,kiegu 
tez jn  5 medalami, które wszę­

dzie nabyć można.

H a  m ł  o  dworskie deserowe i kuj 
c lenr t poleca * a j t a n i e j  jedyny han­
del korzenny ' * ł a i l y s l a w i  H t  i i i t tb  
Lwów il Halicka 1. 8 "bok apteki Wgo 
pana Wewiórskiego

M leczarn ia  Dolpotów, poczta Woj- 
nllów poleca masło deserowe z słodkiej 
śmietany codziennie świeże, w cenie po 
4 10 za 4 1 lg. netto franco każda stacya 
ąocztowa. 4-6

J S n  P o r a w e k l ,  stroiciel .ortepia- 
nów przyjmuje zamówienia Lwów Pan 
»Va 11. 1-2

C z ło w ie k  ml dy, inteligentny, na sta­
nowisku poszukają młodej p rz y ja c ió łk i  
Eoiografia pożądani- Dyskrecya pewn 
Adres: post, rest. Lwów, .D " -idzenia

A k a i  e m l k  poszukuje lekcyi na pro- 
wincyi. Zgłoszenia posu restante Żanow 
ski, Lwów. 3-3

Z  p o * <  <ln przeprowadzenia sprzedaję 
maliny rodzące, duże, czerwone iwoce d< 
poźne^ jesieni za połowę ceny tuzin 36 ct 
powidła w 5 kilowych fatkac'. 1 zl. 5o ct. 
Zarząd dworu Kotów, poczta Pututory ko­
lo 3rzeżan 3 3

Główny skład M E & LI
B. K itsch alesa

obecnie T eatraln a 2 2 .
(dom Narodny) poleca wszelkie jj-a- 
tu n k i m ebli po najniższyon cenach

„NteiGarni“ Skfl AMI
L. I I  ulica Trybunalska we Lwowie pe- 
lec-t widne, elegancko urządzone pokoi* 
gościnne od 6 0  c t .  i wyżej za dolę 
wraz z pościelą. Własna re»tauracya w 
miejsca. Usługa j tk  najstaranniejsza.

3 Y 1 JL3 Z  
A r t u r  t L o & c l c k i

Lwów ul Ossolińskich 11, filia ul. 3 Maja 2 
poleca

Wma letznicze Hgę, Lacrima]
Chnsti but. 1'80 do 2-4 0 , Coctail amery-

A d m in ig r r w c y a  Kiura wywiadow­
czego Józefa Birkle ul. Halicka 9 LwOw, 
może polecić zaraz 3 gorzelników (jeden 
wyznania mojżeszowean, z dobrymi świa­
dectwami, pole a też oficjalistów każdego 
zawodu, doborową służbę każdej kategoryi 
tak i miejscu lak i na prowincyi, Grze­
gorz NahorAak, administrator biorą. 2-2

kański but. 1 
1 zł. 50 ct.

zł Likier a la Chartres 
1121 2

but

1892 

W Ł A S N E G O

C H O W U
dostarcza od 56 liirów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. P óbki 
z tego 2 litry opłat, za wynłaniem 96 cen' 
B e n e d y k t  H r t l ,  właś dclel dóbr. zame' 

G i l i t a c h  przy G rm o ś  t z ,  etyryi.
D o r e z o w e k i  Stanisław, Karola Lu­

dwika % fortepiany harmonlu' i instru 
menta lamogrąjące faristony etc,j Ha r a j  
Cenniki gratis

U zł,
do złr. 42 ,75  za matepyę na kom pletne h u  ferie 

Xn#s ry, Shanm ngi,

m

jakoteż j e d w a b  U e n n c n t b c r g a  czarny, biały kolorowy od 85 ct. do 14.65 (oko!o 240 rozlicznych 
jakości i 2000 różnych barw i deseni itd). czarne, białe i kolorowe od 45 ct. do zł, 11.65.

Jedwabne damasty od zł. —.65 do 14.65
Jedw materye włos, na suknie 8.65 „ 4’ ." >
Jedwabne fulary „ .60 „ 3.35
Jedwabny atlas dla masek „ — .°E „ 1-90
Jedwabne Merveilleu> „ —.45 „ 4.85
Jedwabne materye balowe „ —.35 „ 14.65

jedwabne bengaliny 
jeav,al,ne gran<*dyny 
Jedwabny Faille rangaise 
Jedwabua Surahs 
Jedwabny fular japoński 
Jedwabne Crep de Choinę

zł. —.bO — 7.G5 
kr. 80 „ — 8,80 
zł. 1.46 -  6.80 
ct. 80 „ — 8.80 
» 80 „ -  3. s6 
- 1.35 -  6.e5

za meter
Jedwab Armures, Merveilleux, 
dwabne kołdry i materye na

Duchesses etc. CrisUlligues, Moire antupie, Moscovite, Marcellines, je- 
choragwie wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotnie. — Listy 
do Śzwsjcaryi kosztują 10 ct. karty 5 ct.

F a b ry k a  jed w ab iu  G. H e n n eb erg a , w Z urichu  k . i k. d o staw ca  n ad w o rn y

Wolne posady.

t w ą d  r oc«.owy w Żołyni poszoir ,,e 
ekspłdytork mlegrańsiki j/j j® , może 
objąć rzeczoną Dosad-^ warunki listownie

ft prcwincyifliinjcf) filutach
poszukuje, stę

stałych ajentów
u r!olnlon)ch do zbierania inie atów. 
Oferty z podaniem dotychctasowtgo 
zt jęcia i reterencyi do biura dzien­
ników  i ogłoszeń P lohna „dla 
4356“. — Św iadectw  pro zę me 

posyłać.

g Poszukuję zajęcia. 1
^ a n n a  młoda, wykształcona, mająca 

iiugoletnią praktykę biurową i dohre uwia- 
dectwa. posmakuje we Lwowie posaiy za 
kasyerkę lub inną odpowiednią. Zgłosze­
ni pod 1. A L. do biura użienników 
ogłosien Plokua jw ó w . 4-4

Jb k h ik u m  ba dzo dobrze polecony 
przez byłych chlebodawców poszukuje 
umieszczenia. Biuro wy \ iaduwcze J. i j  
lińskiego Lwów ul Karola Ludwika 1 5

Na zimę i dzdzysta powiairze
poleca handel

K a r o i a  B  d .  .b  n a

cukru i bes aoyzń

„Batłabanówkę*

S k r e j p c e  stare, ograne lo .przeaa- 
nia. Handel Piątkowskiej, Pańska .. j-3

W lilsT  bbzko Śródmieścia za dopłatą 
3.500 zł., takZe nowa kamienica do pr-e 
dania, poste restante Willa. 2-5

Api x e  >ai>> Kamienicę, 10 lat wol- 
Dych. Adres poda biuro dzienników Plohna.

Bliższa wiado- 
II piętro, drzwi 

3-4
fc bzampiony, smaesne, trwałe, 

zeslelo, poczta 
me'ryczny 

L-3

o a .ic e  do sprzedania, 
i io s c  uli.a Sysstnska 64,

czystą, itarą, uznaną na wystawie krajowej ł P’ -1 (L ?ot " ano- 
za najiep-za, prawdziwa Żytna *odke bez » W i o l  .e  ozamjuony, i 

’ ' ‘ ma na sprzedaż dwir No
| Kulików po 2 zh  za centnar 
‘oco stacya kolei Kulików.
| i f e r t e p i « n  ao sprzeaama Wiadomość 
w sklepie Stacbiew;cza i Abrysowskiego, 

w skutkach hygienicznycb wyrównuje naj- Bynek 3 I-i
zupełniej koniak, 2 butelki o klg. Łam 

wienia z prowincyi odwrotną pocztą.
U z l ś ż  c w d z le i .A l»  k w z i^ e r i  j n n  zskuplłofll w iększą partyę  z m e- 

zjr i  woj*U.w-” c j  w  restam ra dobroci i sprzedaje

£ £ £ " " • •  * * * ^  ^  w k w  i ■ i .
I s n e ą l a n ;  Bosendorfera, ucznia i 0 $ łP  my 

Fritza najlepsze pianina Prokseha najta- 2®

P . T.
Z  n ad ch o d zący m  sezo n em  m am  

P u b liczn o śc i n a  m oje w y ro b y , k tó re  
z jed n a ły  sob ie  sław ę w calem  świe- 
«z* za s to so w an ie  zn a jd u ją . K ro c ząc  
u lep szy ć  m o je  la m p y  ta k  p o d  w zglę- 
k o n s tru k c ji  ja k o te ż  najśw ież-izyoh 
m oich  w yrobów . —  Pom im o o ś * ie -  
k tó re  j e s t  je iz c z e  b a rd zo  k o sz to w n e  
k a ją  »a liczn e  tru d n o śc i, m o żn a  za - 
m o jem i lam p am i „ A S T R A  L“ 
k tó re  się n a d a ją  do  o św ie tlen ia  n» j- 
b l :czn y ch , szk o ln y ch , d w o rcó w  ko- 

fa b ry k , w a s z ta tó w ,  m iast, u lic 
s to ją c e  i w iszące  n a ju lu b ie ń s  e 
sunkow o  do  sw ego  in ten zy w iieg o  
k o n su m u ją ; d a le j te g o ro c z n y  w y- 

„S  A T U R N“ o d zn a cza ją cy ch  Bię 
p ło m ien ia , —  N ad zw y czaj o b fity  
ta rń  i t . p. d a je  m i m o żn o ść  w  zu- 
możlius y m  w y m ag a n io m  z dziedz iny

za szcz y t zw ró c ić  uw agę Szan . P. T. 
p o i  n azw ą  „LA M P U1TMARA“
cie z k aż d y m  ro k ie m  c o ra z  sze r- 
z p o s tę p e m  n a p rz ó d , s ta ra m  się 
d«m  trw a ło śc i p a ln ik ó w  najnow szej 
fa so n ó w  i e s te ty c z n e g o  w y g ląd u  

tle n ia  * lek ti-ycznego  i gazow ego, 
i na  w ielu  m iejscow ościach  n ap o ty -  
s tą p ić  siln e  b ry la n to w e  o św ie tlen ie
0 sile św ie tln e j o d  5 8 — 130 św iec, 
w iększych  lo k a li j a k o to ;  3a l p u -  
le jo  wy ch , r  e s tau racy j ny ch , k a w ia rń , 
il.p. —  W m n ie jszy ch  ro z m ia ra c h  

lam p k i „F  A V 0  R I T “ , k tó r e  s to -  
b ia łeg o  św ia tła  b a rd zo  m ało  nafty  
n a laz ek  p a l n i k ó w  o k rą g ły c h  
ró w n ież  p o jed y ó czo śc ia  i b ia ło śc ią  
w ybór lam p , p a ją k ó w , am pli, ła -
1 e łn o śc i u czy n ić  zad o ść  w szelk iem  

o św ie tlen ia .

N adto ośmielam się zwróoió uwagę, że w i e l u  handlarzy podszyw ają się pod moją firm ę i do obcych 
wyrobów krajow ych zagranicznych wątpliw ej jakości w kręoają moje palo ik i i sp izedają za przed­
m ioty z mojej firm y pochodzące.

I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  l a m p  rozsyła na  żądanie franko mój skład  n a  G alicyę i Bukow inę.

K i w S c i e .

a * "  H!Nowość,!!! ' H f i

IkonlaKu loKąJskiegu

nie;' poleca Karol Marecki 
go 28

aswarele i

anonsowany 
Lwów, Batóre-jkum ak tokajski ma

4-1 
azkice4»O raxjr ulejne, aK.rareie i azkice ar- 

tyatnw eolskich \r ieft m itjborze po ce­
nach nad^rycząj rtaluoh poleca fabryczny 
skład luster, sryb i sztab na ramy b. 
Fischlef, i.wów, J giolloc^l ® 6. 8-10

l l r z e w . -  l» ~ K # w e suche, nie pro- 
wadzare wodą, sag ‘ m fo w y  14 
gwarancją pileca tjlko handel Leonai ia 
Boleckie jo przy ul. Batorego 1, 2.

Jedyny galic. fabryczny
Skład instrumentów muzycznych 

i strun

J i  H a p r a lik a
rfe Lwowie (otok Teatru) 

poleca wszalkie instrameni a i przybory oraz 
aria tony*, manopany taniej jak wszędiie. 
H L o r c e n s t r / n  t l .  właśaicieFszkórłirf 

drzew owocowych w Krakowie poler* szcze­
py zdrowe, lilne, wysokopienne w najlop 
•tych gatunkach za iztuke: julłon'e 4 ct. 
jo  cc., grusze 45 ct do 50 ct. 1-2

(Szan. Odbiorców, 
przez inne firm j 

je s t w yfaókny
wina. Jast tylko bazwartcścitfwem 

naśladownictwem.
  Z poważaniem
T a n  j i o d n a i

A k e d e m l c k a  *

Najświeższe Nowości 11!
W y p o ź y c z a l n i d  k s ią że k

i  l i  I T

S t a u i 3 ł a w a  K ó k l e r a
we Lwiwtc ul. Ba'oreg j 1 23. 

Abonament (u tomy na raz; 40 ct. tme 
.lęcznie. Aaucya *lr. 1 . isa pro.mcyę 

tomów naiaz; abonament i  z , t .  mie­
sięcznie. Kaucya 6 złr. Najnowszy ka- 
tamg własme opuścił prasę.

Zapiiyhac eię mtżna codziennie. 
N uty 6 kaw ałków  na raz 60 ct. 

m iesięcznie. K aucya i  złr.

Kównająca de w imaku kawie a-abskiej. Produk1, ten krajowy ze wszech 
stron polaceua godny, rssługuje na ssczególeą uwagę Kóżni ile gd Knych zagra- 
-icznyeh Lijogatów, któremi zagranic-nt przemysłowcy i fabrykanci i*.sjpu;ą, nasz 
kraj, a które często tą najlepsze' i wprosi szkodliwej organizmowi jakość*. Kawa 
krajowa eć-zezególnU . i j  od nic 1 tem że wyrabianą jest z najsdrovrzvch i najpo­
żywniejszych składników, jak to zostało ehemicznie zbadane i przez jedną z powag 
lekarskich i tejże -odpiłem i świadectwem stwierdzone zostało, w które jest zaopa­
trzona każda paczka Nadto ze względów praktycznych t, j. ze względów oszcze- 
. ności jest idi-»jszaj polecenia godną, albowiem kawa krajowa mcie być u rw a n ą  
nie tylko jako domieszka de kawy araba siej, le«s może bardzo dobrse ;astąpić ka­
wę arabską, przy ,n jest więcej jrk połowi tańsza od tejże (1 klgr. 10 ct.) paczka 
ważąca więcej aniżeli uwierć‘klg, Sc et W  dobroci smaku nieust^puje kawie arab 
skiej, używana zamiast kawy aiabskiej jest od tejże o wiele zdrowszą dlaorganizmu 
bo nie posi«da *'ua ln*ków denerwujących. Produkt ten krajowy j«st więc z wieiu 
wzg edów odpowiedni oraz godny polecenia i rozpowszechnienia.

Do nabycia w yłącznie ty lko  w handlu  kórz m nym

L i e o n a r i l a  8 o i e c i Ł l  e g o
uliv.a B atorego 1. 2  w e Lwowie.

Zam ów ienia z prow incyi w ysyła się odw rotn e.

1 ’e _ e  g r r  a m .
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną M T. Puolicznosć, iż

m a g - z y n  1 p r a c o w n i e  t u t e r
istniejący od 24 lat po 1 firmą: Fryderyk Mroziński, na rrlasneść nabyłem i 
po zupełnem zaopatrzeniu tegoż w świeży, doborowy i trwaiy towar, otworzy­
łem .— UUjąe f  ..tą 2>i letnią pracę i wy.sztal :cqip zarodowe w kraju i 
zagranicą, spodziewam się. ‘d ws.ielkim wymogom Szanownych P. T. Gości 
zaueść uczynię. Upraszając o liczne odwi.‘dziny kreślę sie z Wysokiem powa­

żaniem, zostający pod starą firmą;

J U l - l A l S  S D J L . 1 K
p rzed tem  F ry d er y k  M r o z lit ik i 

M a «®ya i p ra ca w n i*  fu te r  p rzy  u ltc y  S o b ie ik ie g n  1. 7 .

pdD O w iidsiftlay  r e a f N b  ■

Hotel Vietoria
Lwów, ul. Hetmańska. 

Pokoje 1 pościelą od 80 c t  na

, 1 H % '  1  Ł I U I E B Y
d o  p o ca -łó g 1

u z n a j e  p o w a ż -c h n ie  ja k o  n a j le p s z e  p o leci: po m a ż liw fe  
n a jta ń sz y c h  cen a chw  . c  y, o  p p

L w ó * 1, n llc a  Ż ó łk ie w sk a  3 . 
skład farb pokostów i m ate rjJó w  założony w r. 1843.

Najtańsze 
ź r ó d ł o  z a k u p n a

■w G a llc|j
tafeża na nały

na Ibocną P »rę n ad esiły  jn i  w ielkie 
transporta ayw anów , chodników, dyw a­
nów do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kości e lf  yoh i przed ołtarze

N adto portjery  wełniane, firank i koronkowe, kołdry, kocyki do po­
dróży, dere na  konie i uanki, wreszcie kapy  na łóżka i stoły po 
bardzo niskich cenach.

W ielki wybów praw dziw ych dyw anów  perekich i sm ym eń- 
skich. Zadziwiająco tanie artyku ły  dekoraoyjne chińskiego i jap o ń ­
skiego wyrobu.

C odziennie otrzym ujem y —owe p rzesy łk i do różnych  
dzia łów  naszego m agazynu jakoto  : bluzki, kostjum y szlafro­
czki, kapelusze dam skie i dziecinne, płaszczyki, sukienki dziecinne 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jag era , w yreby włóczkowe, rę ­
kawiczki, pończochy, kalosze rosyjski*, parasole od deszczu, a r ty ­
kuły  fu trzane jak o to : z a ręk a w k , kołnierze, czapeczki, koronki,
w stążki, w oalki itd.

P. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i nauczycielom u łatw iam y z&kupuo 
zaprow adzając sp łaty  częściow o.

Cenn;ki g ra tis  i fr*muo. Lidty i zam ów ienia upraszam y adre­
sować : Do zarządu w iedeńsk iego m agazynu „Au Ł auvre“ 
w e Lwowie pi. K ap itu ln y  3.

dobę i
wyżej.

tymże hotelu w 
suządzH. 

tylko pilzneńskie.
Polec urn tif  łaskawym wzgiędom.

J. lulkJE
w i. hotda i restauracyJ-

ftestauracya
Piwo tylko pilzneńskie.

Towarzystwo krajom
dla handlu l przemysłu

w e liW rw ie  A P ń d em lch a  8 ,  
w  K ri ik aw ie F lo r j  sńsK a 86

odznaczone na Wystawie Lwowike za 
wyroby lniaue naj .ryższą nagrodą złotym 

medalem — poleca:
Płótna Korczyńskie wlasneg° wyrobu za 
sztukę 35 metr. od zł. i i  do zł. 60. Płótna 
jednostajnej szerokuści za sztnkę n ó 
przeście-adei od zł. I ł  do 38 hnstki do 
nosa czysto lniane z- tuzif od zł, 2.a0 do 
10. Obrusy, Kęoznu.', >' r» ety, uymki,
Drelichy itp. W*yroby bawełniane z słyń 
nej lubryki ńchrolla ą frautenau. — 
Wielki wybór gotowej bielizny 1 am kiej i 
męskiej. Kolory wlainego wyrobu na wa­
cie 1 owczej wełnie za sztt kę od zł. 5.Ł0 
do 18. Materace c^yscó wiosienne za 3 

poduszki od z' 18 do 28. 
Prawdziwą roryjską herbatę za 1 funt od 

z' 1.60 do zł. >
Ceny stałe fabryczne.

Fudr książęcy
jest nieocenionym  środkiem do higienicznego upiększenia tw a­
rzy. — Pudełko m ałe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabę­
dziem złr. 1.50. Różowy dla blondynek, krem ow y dla szatynek 
i brunetek, m ałe pudełko 70 c t , w iększe 1.28 z łabędziem  1.60.

lo d a  fiołkow a
usuwa z tw arzy  pryszcze, liszaje, trądziki, p ierzchnienia i łu ­
szczenie skóry, w ygładza zm arszczki i dołki ospowe. . varz 

odświeża, r,y bieła i w ydelikaca. — Cena 1 złr.________

Sflytia kosmetyczne
niezrównane. Usuw a piegi, opalenie słoneczne i żółte brunatne 

plaiuy z tw arzy. — Cena 60 centów.

J .  1 H N A T O W 1 C Z
nrbyć m ożna

WE LWOWIE w sklepach własnych ulica KopernP-a 3., ulica Halicka 1L 
oraz we wszystkich pierwszorzędny :h skłonach ł aptekach. , KRAKÓW 'K 

Sukiennice 80. W CZERNiOWCACH Rynek 2.

Dyrekcya.

jfetfiyna niezawodna trucizna
r a  o iy # * I I u c z a i-y

prze’„yższa wszystkie dotycuczas s tym celu używane. Dział 1 trująco t y l k o  na ^ry- 
zclip (glires) Jtczur, n 1 sz, królik. Dla ludzi i zwierząt domowych jak pies, kot, 
Rób 1 t. p. n i e i f '  o d l i e ta -  I’1 parat mój jest w -tanie suchym, [proszkiwanym, 
nie podlega zepsuciu, zastosowanie jego proste, skutel- *  d r  in ie  “" u ją c y . Wysyłki 
w puszkach opatrzoi ij ch sposobem użycia po 80— CO ct. 1 « ., poczt? < 10 ct. wię­
cej. uskutecznia oda . itnie za pobraniem, Skład i laboraior. prz-i worów chemicznych 

J a n a  M i c h n i k a ,  „mgism farmacyi w Bochni.
Na myszy domo«i i polne z odmiennym jak n« szczuty sposobem użycia za 

1 kl. z opakowaniem 2 zł., 4 i pół kL zł. 7.60.
okł?' w Krakowie : Reim i' Friedrich, J- Hftnak 1 Ska, f ’r. Zopoth i Ska, Ap­

teki F. 'iralewski, E HeUer, L. Marcisiewicz, G Otowski, A Rei ei, K. Wis-nitw 
ski, Baranów H. Kijas, Bochnia A Weiss, Brzesko W. Janoszek, Dąbrowa W. Heinz, 
Dębic* H. "andere*. Dobczyi 2 X. MikoJki, Goclice larczyóiki dróg-, Kańczuga H. 
Tokaizewski, IjW Ó w , Ł .  W ł . i i l e k  1  A* t . r a j  e « r« k i,  Medenn a ri Kib wic:, 
Niepołomice M. K eibenoer.R aw a -uskc Groble wsi ‘ikfwina 8. Mr o akowski, So­
kal *1, Wońl, Bucha K. Czermcki. Tarnów J- Niesiołowski. Adler, M. W aręi K. 
Wojda, Zakliczyn K. Tarczyi ski, Żywiec W. Grań.

?ipi«x a fiatirla KijaHfowBiuab w % d r a k f tn u  rvw. W . Z arK fd o a  W . B o d ^K


